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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

r
Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Anstryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beiattor ohovieizialir Niedziela, 24 października 1886 STANISŁAW &RYGLEWICZ z PcMia.
AJBNCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, JJaJiachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
___________ w azye1’ reznie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. -—Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 października.
(Nowe noty i nowe intrygi rosyjskie w Bułgaryi i 
stanowisko w obec nich rejencyi bułgarskiej ; wia­
domość „Journal des Débats“ dotycząca porozumie­
nia się trzech dworów w sprawie bulgarskiéj i za 
przeczenie „Fremdenblattu“; list otwarty Bułgara 
Stojanowa do jenerała Kaulbarsa. — Krytyczne

położenie Anglii i kwestya irlandzka.)

Jenerał Kaulbars powrócił wczoraj do 
Zofii, a z powrotem jego rozpoczęła się 
natychmiast z tém większą intenzywno- 
ścią walka z rejencyą bułgarską. Kon­
sul Nekliudow przesyła rejencyi nową notę, 
w ktôréj usiłuje dowieś '-, że na zwolen­
ników rządu bułgarskiego spada wina za 
zaszłe wypadki w dniu wyborów. Kaul­
bars użala się, że stronnicy rządu utru­
dniają mu zetknięcie się z ludem bułgar­
skim. Gadban pasza zawiadamia rejencyą, 
że po rozmowie z Kaulbarsem wystąpi z 
nowemi propozycyami. Rejencyą, kieru­
jąca się zawsze duchem umiarkowania, 
postanowiła zaczekać na rezultat koufe- 
rencyi Gadbana z Kaulbarsem i odroczyła 
wyjazd swój do Tirnowy do dnia dzisiej­
szego. Jeżeli Kaulbars z Gadbauem 
paszą złożą do tego czasu piśmienną de- 
klaracyą téj treści, że w ciągu dwóch 
tygodni przedstawią kandydata do tronu 
bułgarskiego, jeżeli uznają choć pośre­
dnio legalność wyborów, to rejencyą od­
roczy termin zebrania się sejmu do dwóch 
tygodni. Jeżeli zaś rejencyą nie otrzyma 
żądanej deklaracyi, to wyjedzie do Tir­
nowy i otworzy posiedzenie sobrania. — 
Wiadomość tę korespondenta zofijskiego 
„Koeln. Ztg.“ powtarzają dziś wszystkie 
dzienniki berlińskie. Biuro zaś Wolffa 
streszcza nam artykuł „Journal de 
Débats“ i wymienione w nim punkta no­
wego układu pomiędzy Niemcami, Au- 
stryą i Rosyą, a zarazem podàje zaprze­
czenie półurzędowego wiedeńskiego „Frem­
denblattu“. Wedle dziennika francuskie­
go miały trzy mocarstwa zawrzeć układ, 
na mocy którego zobowiązała się Rosya 
nie okupować Bułgaryi a Niemcy i Au- 
strya nie uznać ani rejencyi bulgar­
skiéj, ani księcia, któregoby obrało so- 
branje, i pozostawić Rosyi inicyatywę 
w proponowaniu kandydata do tronu buł­
garskiego. Wiadomości téj przeczy organ 
hrabiego Kalnokiego na mocy zasiągnię- 
tych iuformacyi i uważa ją w téj formie, 
w jakiej została podaną, za fałszywą. 
„Fremdeublatt“ uważa nadto wszel­
kie po prasie obiegające pogłoski za bez­
podstawne, wedle których miały się zgo­
dzić Niemcy i Austrya na tymczasową 
okupacyą Bułgaryi. — Półurzędowe dzien­
niki wiedeńskie trzymają się zawsze je­
dnej i téj saméj taktyki. Zaprzeczają 
one puszczonym w obieg wieściom, ale 
nigdy nie wyjaśniają prawdziwego stanu 
rzeczy. Ta wykrętna polityka hrabiego 
Kalnokiego bardzo smutne rzuca światło 
na jego stosunek do Rosyi i budzić musi 
słuszne podejrzenie.

Bułgarya poznaje coraz więcej całą 
przewrotność i niekonsekwencyą polityki 
Kosy i, która, wywieszając sztandar wol­
ności słowiańskiej, kiedy tenże służy jéj 
interesom, niweczy równocześnie u siebie 
każdy, choćby najsłabszy objaw tejże 
wolności. Tę przewrotność i niekouse- 
kwencyą w drastyczném przedstawił świe­
tle znany publicysta bułgarski Stojanow 
w liście otwartym do jen. Kaulbarsa. 
(Zobacz Ziemie Słowiańskie.) List ten 
rozwieje tę resztkę sympatyi, jaką się 
Rosya cieszyła dotąd pomiędzy Bułgarami.

Na Anglią ciężkie idą czasy. Inter- 
weneya jéj we formie niewiunego objazdu 
lorda Churchilla na rzecz poskromienia 
Rosyi w jéj zapędach wschodnich spełzła 
na niczém, a na dobitek nieszczęścia ta 
sama Rosya doprowadziła, jakeśmy to 
wczoraj widzieli, do skutku kombinacyą 
Polityczną, która stać się może z czasem 
bardzo groźną w swych następstwach. 
W. Brytania poczyna teraz uczuwać 
cały ciężar kwesty i egipskiej, mając do 
czynienia nie tylko z dopominającą się o 
swe prawa w Egipcie Francyą, ale i z 
Turcyą i Rosyą. Anglia sprząta już o- 
woce ze swéj polityki irlandzkiej. Pozo­
stawienie bowiem niezadowolonej prowin- 
cyi w wiekuistym stanie wrzenia i w 
nieustającóm poczuciu pokrzywdzenia o- 
słabiło siły Anglii w akcyi zewnętrznej. 
Anglia zapomniała, iż posiada wewnętrz­
nego wroga, który gotów skorzystać z ka­
żdego jéj niepowodzenia. Anglia z powodu 
kwestyi irlandzkiej nie jest zdolna do 
zawarcia sojuszu z któremkolwiek mocar­
stwem Europy. Lordowi Churchillowi pod­
czas jego objazdu po Europie oświadczo­
no, że rząd angielski z powodu stosunków 
parlamentarnych nie daje żadnej rękojmi 
trwałości zawartego przymierza, gdyż to,

co jeden gabinet zbuduje, to drugi obali. 
Gdyby torysi, przyszedłszy do steru rzą­
du, byli zaspokoili żądania Irlandyi, mie­
liby dzisiaj w parlamencie przeważną 
większość, rząd ich nabrałby konsystencyi, 
a mocarstwa europejskie, mając się na 
kim oprzeć, okazałyby może gotowość 
do rozważenia angielskich ofert soju- 
szowych.

Na tę niezdolność Anglii do zawarcia 
sojuszu kładą przycisk półurzędowe dzien­
niki wiedeńskie, ale czynią to w myśli 
usprawiedliwienia polityki hr. Kalnokiego 
w obec publiczności. W tych wywodach 
półurzędowych powtarzają się ciągle za­
rzuty, że Anglia nie ma dosyć wojska, 
że parlamentarne jćj rządy nie są trwałe. 
Zarzuty te są słuszne, ale prasa półurzę- 
dowa nie chce sobie przypomnieć, że te 
same stosunki panują w Anglii od 
kilku wieków; że umiała ona odegrać w 
wojnie sukcesyjuej hiszpańskiej, w woj­
nie siedmioletniój, w wojnach napoleoń­
skich i w wojnie krymskiej decydującą 
rolę, a w r. 1878 ewentualność porozu­
mienia się Austryi z Anglią wystarczała, 
ażeby zmusić Rosyą do zgodzenia się na 
kongres i wyrzeczenia się traktatu san- 
stefańskiego. Stara „Presse“ wskazuje 
tak samo, jak my, ua kwestyą irlandzką 
jako na przyczynę, która ubezwładnia 
akcyą angielską na zewnątrz. Zapewne, 
że parlament angielski popełnił bardzo 
gruby błąd, odrzucając ugodę z Irlandyą, 
i my sądzimy, że Auglia byłaby dziś o 
wiele silniejszą, gdyby była nadała Irlan- 
dyi samorząd i ziemię na własność jej 
ludności, gdyby była pojednała się z Ir- 
landyą tak, jak Austrya z Węgrami. 
Ale dla czego „Presse“ widzi tylko to 
ubezwładnienie w organizmie angielskim? 
Dla czego ani słowem nie wspomina o 
tem, że Rosya o wiele srożćj depce no­
gami Polskę? Irlandczycy posiadają prze­
cież wolność prasy i prawo wybierania 
posłów, a tóm samem sposobność wypo­
wiedzenia swych żalów przed światem. 
Czy Polska posiada parlament krajowy, 
czy jest rządzoną przez krajowych urzę­
dników, czy ma szkoły narodowe? — sło­
wem to wszystko, co posiadają Irlaudczy- 
cy, lub czego się domagają? Mówić o Ir- 
landyi, jako ubezwładniającćj Anglią, a 
zapominać o Polsce, która w dzisiejszem 
położeniu musi w bardzo wysokim stopniu 
ubezwładniaó Rosyą, jest to uderzający 
brak logiki, tłumaczący się tern, że pół­
urzędowe organa wiedeńskie otrzymały 
rozkaz wynajdywania różnych niedo­
statków po stronie Anglii, ale zarazem 
starannego unikania wszystkiego, coby 
mogło objaśnić czytelników względem sła­
bości Rosyi.

Po tym epizodzie wracamy do rzeczy 
głównej, do stosunku Anglii do Irlandyi, 
i zaznaczamy, że przywódzcy narodu ir­
landzkiego wiedząc o tern dobrze, jak wa­
żną rolę odgrywa Irlandya we wszy­
stkich zagranicznych zawikłaniach Au- 
glii, stosują do tego swą politykę i do­
magają się coraz natarczywiej wymierze­
nia Irlandyi całkowitej sprawiedliwości. 
W tych duiach odbyło się w Maymonth 
College zebranie Biskupów irlandzkich, 
na którem uchwalono jednogłośnie po­
dziękowanie dla Gladstona i wyrażono 
przekonanie, że jedynie rozległa autono­
mia może ustalić pokój w Irlandyi; je­
żeli zaś w dotychczasowych smutnych 
stosunkach żadna zmiaua nie nastąpi, 
należy się obawiać rozruchów i scen 
gwałtu. — Biskupi irlandzcy podnoszą w 
ten sposób swój głos w obronie Irlandyi, 
a czynią to ze stanowiska religijnego, 
chcą bowiem uchronić, kraj od zdziczenia 
obyczajów i krwawej rewolucyi. Naro­
dowa zaś liga irlandzka, działając w kie­
runku polityczno-społecznym, przeprowa­
dza opór legalny i nawołuje dzierżawców 
do przestrzegania solidarności. Liga wy­
dała w tych dniach odezwę, w której poleca 
fermerom, ażeby w razie, gdyby właści­
ciele gruntów nie obniżyli swych preten- 
syi, nie płacili wcale dzierżawy i część 
jej składali na ręce ustanowionych kura­
torów, którzy zebraną w ten sposób su­
mę obracać będą na wsparcie eksmito­
wanych dzierżawców. W Irlandyi roz­
poczyna się na nowo w ten sposób da­
wna walka, która krępować będzie po­
tężnie ręce Anglii w przyszłej jej akcyi 
zagranicznej.
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Od niżej podpisanych człouków „Ko­
mitetu wyborczego dla spraw miejskich“ 
odbieramy pismo następujące:

Oświadczenie.
Ponieważ z wybranych przed dwoma laty 

do Komitetu miejskiego wyborczego obywateli 
prezes, p. JózefPrzychodzki, umarł, 
nastęny prezes, pan dr. J a r n a t o w s k i, 
urząd ten złożył, takoż i pi:arz Komitetu, p. 
Roman Koczorowski,

ponieważ inni jeszcze członkowie z powo­
du zajęć rozlicznych prywatnych nie mogą się 
podjąć trudów z wyborami, pozostali zaś, sta­
nowiąc ledwo połowę pierwotnie wybranych, 
nie chcieli się kompletować przez dowolną 
kooptacyą,

przeto niżej podpisani w imieniu reszty 
oświadczają, iż nie mają nic przeciw temu, 
żeby z inieyatywy członków Komitetu polity­
cznego zwołano walne zebranie i tamże wy­
bory miejskie, stosownie do woli walnego ze­
brania, załatwiono.

W Poznaniu, 22 paźdz. 1886.
Fr. Tuszewski. J. Jakubowski.

Podajemy dalszy rezultat wyborów w 
okręgu grudziądzko-brodnickim :

Rybiński. Hobrecht.
Z przeniesienia 925 512
Bobrowo (Brodu.) 70 37
Radoszki (Brodu.) 134 20
Jastrzembie (Brodn.) 121 22
Wlewsk (Brodn.) 140 12
Grudziądz miasto 400 1704
Kruszyn 84 108
Szynwałd 64 25
Radowiska 10 51
Jastrzębie 120 23

Ogółem 2198 2514
Ogółem miał według dotychczasowych 

obliczeń otrzymać Rybiński 7788, Ho­
brecht 8860 głosów. Braknie atoli je­
szcze rezultat z 9 obwodów.

O wyborach w Grudzf\dziu piszą do 
„Dzienuika Poznańskiego“:

Walka wyborcza odbyła się z obu stron 
bardzo zacięcie, rozgorączkowanie było wielkie; 
przed niektórymi lokalami przyszło do przy­
krych wymówek. Nasi trzymali się do ostatka, 
a z 420 zapisanych i uprawnionych stawiło 
się 405 do urny wyborczój, z których 5 gło­
sów unieważniono. Przed dwoma laty mie­
liśmy 393 głosy, Niemcy zaś otrzymali na 
obu swych kandydatów 1366 głosów, dzisiaj 
dosięgli do 1704 głosów, a więc 338, my 
zaś tylko 7 głosów więcej. Najwięcej ścią­
gnęły Niemców do urny wyborczej owe dwa 
„Flugblatty“, o których wczoraj wspomniałem, 
to jest liberałów, który załączam, i konserwa­
tystów, który w bardzo bezwstydny sposób 
przeciw nam wystąpił, bredząc najdziwaczniej­
sze rzeczy o „polnische Barbarei“. Jeźli 
więc powiat nasz jako też i Brodnica ze 
swym powiatem nie dopisze, to kto wie, po 
czyjej stronie będzie zwycięztwo, tymczasowo 
jednakowoż miejmy w Bogu nadzieję.

Dalej piszą:
Walka była nadzwyczaj zaciętą. 

Przeciwnicy dopuścili się wielu nadużyć. 
Niemcy w chwili ostatniej aż pięć odezw po­
między wyborców rozrzucili i to z krzyżami 
u głowy, naśladując nasze! Myśmy wszystko 
to czynili, na co się można w naszych sto­
sunkach zdobyć! Mamy dotychczas wszędzie 
więcej głosów, ale i Niemcy moją ich, miano­
wicie w Grudziądzu, więcej. Nadużycia spi­
sują się, by w danym razie można z nich zro­
bić użytek!

K o 1 o ni żacy a.

W powiecie szubińskim zakupiła dnia 
21 b. m. komisya kolouizacyjna na terminie 
subhastacyjnym w Szubinie wieś Jabłowo 
i folwark Buszkowo obejmujące 760 he­
ktarów (3040 morgów) własność p. Wła 
dysława Ogrodowicza za 445,000 
marek, pozostawiając właścicielowi uten­
sylia gorzeluicze.

Mórg ziemi płacono po 146 mrk.

Dnia 20 b. m. zwiedzał pan Naczelny 
Prezes hr. Zedlitz-Triitzschler w powiecie 
gnieźnieńskim wsie :

Zerniki,
Świnary,
Świniarki — i 
Imielinko

zakupione już dawniej na kolonizacyą.

Obejrzał także p. Naczelny Prezes 
wieś IJstaszewo, w powiecie wągrowie- 
ckim, atoli włość tę, należącą do pani 
Agnieszki Biesiekierskiej, nabył na wła­
sność pan Rafał Mierzyński za 203,005 
marek.

Wieś Jaronty, własność p. Tomasza 
Kozłowskiego, obejmująca 236 hektarów, 
nabył dnia 21 b. m. w drodze subhasta-

cyjuśj niejaki p. Fajbusz za 216,0000 m. 
Za mórg kujawskiej ziemi płacono tutaj 
przeszło 225 mrk.

Bank ratunkowy.

Wychodząca w Czerniowcach „Gazeta 
Polska“ przytoczywszy ustępy z „ Kuryera“ 
i „Dziennika“, tak pisze:

Fakt powyższy, będący zawiązkiem stałej 
obrony narodowej wielkopolskich kresów, jest dla 
całego narodu naszego wypadkiem najdonioślej­
szym w obecnej chwili. Obchodzi on nas wszyst­
kich zarówno, bo wszyscy mamy tutaj jednaki 
obowiązek współdziałania.

Z tego właśnie powodu, zanim wybrana 
komisya opracuje ostateczny tekst statutu, wy- 
daje nam się stósownem, poddać pod jćj roz­
wagę pewną kwestyą, która — jak sądzi­
my — zarówno z moralnych, jak i mate- 
ryalnych względów jest dla całej akcyi bardzo 
ważną.

Zamierzona instytucya powstaje tylko z 
inieyatywy wielkopolskiej braci, jest ona je­
dnak wypływem dążeń całego narodu pol­
skiego, bez różnicy granic politycznych i klas 
społecznych.

Cały naród pragnie brać w niej udział, 
bo to nie ma być Bank spółki majętnych 
finansistów, jeno zbiornik wdowiego naszego 
grosza, przeznaczonego na ratowanie własno­
ści zagrożonych w swym bycie rodaków Wiel­
kopolski. Naszem tedy zdaniem, należałoby 
przedewszystkiem umożliwić szerokim kołom 
społeczeństwa udział w akcyach Banku, a o- 
znaczenie 1000 marek na jednę akcyą stano­
wić będzie właśnie ku temu przeszkodę, bo 
najliczniejsza klasa średnia stanowczo nie jest 
w stanie rozebrać tych akcyi. Pozostaje za­
tem tylko klasa ludzi majętnych i w ogóle 
magnateryi naszej, którzy mogą rozkopywać 
drogie udziały. Tak z moralnych, jak i z 
finansowych powodów’ to ograniczenie się, a 
względnie ta apelacya tylko do jednej 
sfery społecznej, nie wydaje się nam szczęśli­
wym pomysłem : z moralnych, bo dla czegóż 
usuwać mniej zamożnych od czynnego udziału 
w obronie narodowćj ? — z finansowych zaś, 
bo ograniczenie się na pewną tylko, nie­
liczną garstkę naszych magnatów’, ani nie sta­
nowi pewności w dobry rezultat, ani nie jest 
rzeczą sprawiedliwy.

Każdy z nas, mniej zamożnych, radby się 
przyczynić w miarę możności do patryotyczne- 
go dzieła, więc dla czego nie korzystać z tej 
gotowości i wykluczać nas wygórowaną wy­
sokością akcyi ? Gdyby udział wynosił, przy­
puśćmy, 100 marek, znalazłoby się i na Bu­
kowinie i w Rumunii włelu urzędników, kup­
ców a może i rzemieślników, coby chętnie zło­
żyli tę kwotę, gdy na 1000-markową akcyą, 
wątpimy, czy się u nas zdobędzie choćby je­
den rodak, bo po prostu, kwota przechodzi 
jego zasobność.

Ilość w danym razie pokryłaby z okładem 
wymaganą kwotę, wiadomo bowiem, że właśnie 
średnie klasy najgoręcćj odczuły niedolę braci 
wielkopolskiej i one to w większej części po­
krywają ofiary na potrzeby narodowe.

Powyższe uwagi przesyłamy pod adresem 
komisyi bankowej, w nadziei, że uwzględni ona 
sytuacyą i obmyśli środki, aby nie samej tylko 
klasie najzamożniejszych umożliwić udział w 
akcyi narodowej.

„Gazeta warszawska“, organ konser­
watywny, wydawauy pod redakcyą pana 
Kouiga, zamieścił z powodu Bauku ratun­
kowego artykuł, którego zarzuty możnaby 
tu i owdzie zastosować do jednćj lub dru­
giej jednostki, ale który najprzód ogrom­
nie przesadza — a powtóre, w formie 
tak zgeneralizowanćj wyrządza Wielko- 
polsce ciężką krzywdę. Autor tego 
artykułu posuwa się nawet tak daleko, 
że pragnąłby u nas zaprowadzić irlandz­
kie stosunki i irlandzkie „bojkotowanie.“

Artykuł „Gazety warszawskiej,“ która 
zamiast wezwać ziomków do ratowania 
ziemi polskiej, zadowala się taniem bar 
dzo wygadywaniem na Wielkopolan, brzmi 
jak następuje :

„Do założenia banku opinii publicznej nie 
potrzeba było ani narad obywatelskich, ani 
marek pruskich, ani czasu, potrzeba było tylko 
serc uczciwych a zdrowych. Gdzie one były 
dotychczas, czem się objawił majestat opinii 
w obec czynów zaprzedawania matki ziemi w 
niewolę ?

„W Irlandyi jużby żaden z tych wolonta- 
ryuszów hańby i niewoli kalający imię Polski 
nie znalazł jednego cala powietrza, w któ- 
remby swobodnie mógł oddychać; jednćj dłoni 
któraby mu się nie wyrwała ze wzgardą, je­
dnego spojrzenia, któreby nie było piekielnym 
żarem.

„W Poznańskiem ogranicza się wszystko 
na drukowaniu nazwisk i wskazywaniu obszaru 
ziemi na wieki już może straconej.

„Przeciętny obywatel ziemianin ubolewa, 
okazuje w pierwszej chwili oburzenie, ale w 
końcu zawsze dodaje okoliczność łagodzącą : 
miał nóż na gardle.

„Kłamstwo !
„Nikt nie ma takiego noża na gardle, aby 

potrzebował dobrowolnie zgłaszać się z ofertą 
do komisyi kolonizacyjnćj.

„W téj dobrowolności dopiero jest niemoc 
istotna i upadek, o którym z tak straszną 
ironią i ze straszniejszćm jeszcze jakoby prze­
czuciem mówił książę Bismarck w dniu 28 
stycznia r. b.

„Głosy dziennikarskie tu nie wystarczą ; 
potrzeba wielkiego pręgierza, któryby wznie­
siony był przez wszystkich, a podstawami 
swemi sięgał w głąb życia rodzinnego i wszy­
stkich stosunków społecznych i towarzyskich, 
do któregoby przycżyniały się nawet drobne 
dzieciątka. Potrzeba zorganizowania takiej 
wzgardy dla wszystkich lekkomyślnych i po­
dłych, żeby od niej padali jak od morowego 
powietrza.

„Prasa powinna nie tylko drukować na­
zwiska, ale wręcz wypowiadać tę wzgardę, 
na jaką zasługują absolutnie wszyscy sprze­
dający panu Zedlitzowi majątki swoje z wol- 
nćj ręki.

„Co przyprowadziło własność ziemską w 
Poznańskiem do tego stanu, w’ którym już 
nieuczciwi mogą znajdować dla siebie wy­
mówkę a nawet nadzieję usprawiedliwienia ?

„Czy hiperprodukeya, konkureneya anstral- 
ska lub amerykańska, azyatycka lub afrykań­
ska, upadek cen, trudność zbytu, kosztowność 
prodnkcyi ?

„Wszystko to szło dopiero w drugim sze­
regu ; w pierwszym postępowało marnotra­
wstwo, nierząd, nieumiejętność, niepohamowa­
na żądza nędznych uciech. Całe fortuny 
przegrywano w karty. Nawet kobiety, ma­
tki licznego potomstwa, sznlerowały w ten 
sposób.

„Trąd karciarstwa toczył duszę i toczy 
dziś jeszcze, choć już podobno słabićj, a z tą 
namiętnością fatalnie sprzymierzało się zami­
łowanie angielskiego szyku i wystawności.

„Lud nawet wpływowi dworów ulegać 
zaczął ; w wielu powiatach przez kobiety zby­
tek wkradał się do chat wiejskich i on to 
wypędzał wieśniaka polskiego za Ocean.

„Dziś jeszcze młodzież poznańska, jeśli 
chce być modną, bez polowania à l’anglaise, 
choćby w towarzystwie najmniej dobranćm, 
obyć sięgnie może.

„Na przyjęciach panuje jeszcze do dziś 
dnia zbytek, na jaki wolno sobie pozwalać 
tylko w społeczeństwach tak zamożnych, jak 
zachodnie, nie w naszem, na ciężką i coraz 
bardzićj ograniczoną pracę skazanym.

„Zamiast wstydu prawdziwego, wyrobił 
się fałszywy wstyd niedostatecznćj zamożno­
ści, który już wszystkie klasy ogarnia. Kilka 
tygodni temu n. p. w Inowrocławskićm jakiś 
plenipotent wyprawiał sobie imieniny. Wypito 
sto butelek samego szampana. Bank zatćm 
ratunkowy dla własności, ziemskiej trzeba za­
łożyć, ale zarazem pomyśleć o ratowaniu upa­
dających charakterów, o podniesieniu umy­
słów, uszlachetnieniu serc, poprawie obyczajów, 
rzędności moralnej i materyalnćj, o pracy i 
oszczędności.

„Na nie się nie przydadzą instytucye, 
gdy ludzi nie będzie, bo źródłem wszy­
stkiego w społeczeństwie jest człowiek, i tar­
czą na wszystko, i murem obronnym człowiek 
tylko być może.

„Przeszkody i przeciwności mogą łamać, 
ale tylko własne upodlenie ducha zabija. A 
najwyższym obowiązkiem jest żyć !“

Możemy śmiało powiedzieć, że dzie­
więć dziesiątych tych zarzutów nie ma 
realnéj podstawy, że są grubo przesa­
dzone.

Za winy kilku jednostek nie wolno 
potępiać całego społeczeństwa zwłaszcza 
w chwili tak krytycznej, jak obecna.

Prawosławie i katolicyzm.
ii.

„St. Petersburgskija Wiedomosti“ przy­
taczając w dalszym ciągu wyjątki ra­
portu naczelnego prokuratora prawosła­
wnego synodu, piszą:

Ciekawe są jeszcze wiadomości z eparchii 
litewskiej. Stosunki duchowieństwa prawosła­
wnego do łacinników i rzymsko-katolików nie 
ujawniły się tam w jakiejkolwiek formie 
ostrzejszej — w formie nieporozumień, lub 
zawiści, bez względu na wyzyskujący ton 
księży i ich najbliższych zauszników — tak 
zwanej szlachty politykującej. Lud prosty 
wyznania katolickiego nie żywi żadnych zgoła 
niechęci ani do duchownych prawosławnych, 
ani do ludności prawosławnej, z wyjątkiem 
bardzo niewielu parafii, w których prawosła­
wni żyją pojedyńczo w pośród mas katolickich



i w których jest wielu nawróconych z rokn 
1800 Unitów, pragnących gwałtem powrócić 
do latynizmu, w czćm ich księża podtrzymują. 
Biskup katolicki publicznie bierzmował takich 
ludzi i w Wilnie i głównie w czasie objazdu 
dyecezyi.

W ogóle w ostatnich czasach daje się za­
uważyć coraz większą oziębłość i coraz wię­
ksze (dsuwanie się katolików od prawosła­
wnych. Katolik bardzo chyba rzadko wcho­
dzi do cerkwi prawosławnej, rzadziej jeszcze 
prosi duchownego prawosławnego o odprawie­
nie ofiary (objedni) lub nabożeństwa; księża 
przeszkadzają związkom raięszanym, nie clicą 
wydawać dowodów potrzebnych do aktów 
małżeństwa, nie mówiąc już o tern, że sta­
rają się odstręczać od zawierania związków 
z prawosławnymi. W miejscowościach, gdzie 
przeważa ludność łacińska, ciągłe są skargi 
na „starszynów,“ „uriadników“ i pisarzy — 
katolików o to, że się nieprzychylnie wzglę­
dem prawosławnych zachowują.

W niektórych miejscowościach istnieją taj­
ne szkoły polskie ze złowrogim dla Rósyi kie­
runkiem. Szkół takich namnożyło się szcze­
gólnej dużo od czasu zawarcia konkordatu z 
Kuryą rzymską.

Episkop miński poświadcza ze swej stro 
ny, że podwładne mu duchowieństwo w sto­
sunku do rzymsko-katolików zachowuje się 
bardzo rozsądnie, dzięki czemu spory pomię­
dzy wyznawcami dwu religii wcale się nie 
przytrafiają. Duchowieństwo eparchii mińskiej 
rządzi się przekonaniem, że tylko na drodze 
pokoju i prawdy może prawosławie otrzymać 
tryumf zupełny — a w skutek takiego postę­
powania, bardzo wielu katolików wzywa du­
chownych prawosławnych do święceń w cza­
sie wielkanocnym, lub poświęcania domów i 
pól. Niektórzy zwracają się też o grzebanie 
zmarłych, niektórzy chrzcą dzieci według pra­
wosławnego obrządku. Kobiety przychodzą do 
cerkwi do wywodu, w 40 dniu po rozwiąza­
niu i proszą o odprawianie nabożeństw, były 
nawet wypadki, że wzywano duchownych pra­
wosławnych dla udzielania umierającym św. 
sakramentów.

Katolicyzm szczególniej jest potężnym w 
niektórych miejscowościach powiatów mińskie­
go, słuckiego, pińskiego, nowogrodzkiego, bo- 
rysowskiego, ihumeńskiego i bobrujskiego. W 
niektórych nakoniec parafiach, przy zwiedza­
niu ich przez episkopa, katolicy zbierali 
się w znacznej liczbie w cerkwiach prawosła­
wnych, wystawali w nich do końca nabożeń­
stwa, słuchali nauki biskupiej, zbliżali się doń 
do pobłogosławienia i widocznie dokładali usi­
łowań, aby się przeżegnać po prawosławnemu.

Fanatycznie atoli usposobiona inteligeneya 
używa wszelkich możliwych sposobów, nie 
tylko do powstrzymania swoich od stosunków 
z prawosławnymi, ale do skażenia prawosła­
wnych za pomocą różnych podburzam

Stan religijno-moralny parafii nawróconych 
(wozsojediniennych) eparchii chełmsko-warsza- 
wskiej, nie wszędzie był jednakowy, chociaż 
w ogóle wziąwszy, bardziej był, niż poprze­
dnio zadowalniający. W parafiach gubernii 
lubelskiej ci, co się na prawosławie nawrócili, 
coraz więcej giuntnją się w wierze, liczba 
też parafian uczęszczających do cerkwi z ka­
żdym rokiem się powiększa. Pomagają temu 
w znacznej mierze bractwa cerkiewno prawo­
sławne. Coraz też więcej zbiera się ludzi 
nawet z miejscowości odleglejszych na uroczy­
stości cerkiewne, na procesye urządzane do 
miasta Chełma, do osady Leśna i do niektó­
rych miejsc innych, coraz większe kompanie 
nawróconych ndają się do miejsc świętych, do 
Kijowa i Poczajowa. W guberniach siedle- 
ckićj i suwalskiej sprawa prawosławna robi

(22> 2 nieudanej wyprawy

——

(Ciąg dalszy).
Tak więc, kochany Janie, tylko w gło­

wie tej potwornej kobiety mógł powstać 
i dojrzeć plan skomplikowany do wyzy­
skania na wpół z siostrzeńcem niełatwój 
w gruncie rzeczy sytuacyi. Mówię nie­
łatwej — bo wzajemny stósuuek wspól­
ników był tu arcy drażliwej i ciekawej 
natury. Interes ich i dążność schodziły 
się wprawdzie w jednym punkcie — ale 
z drugiej strony rozchodziły zupełnie.

Gdyby się tylko było jakokolwiek dało 
urządzić — to jedno bez drugiego byłoby 
się starało obyć niechybnie ; ale położe­
nie rzeczy zmuszało ich do narzucania 
sobie wzajemnego swych osób, jako nie­
miły balast i warunek całego przedsię­
biorstwa.

Nie wątpię, że pani K. wołałaby była 
zagrabić fortunę męża sama jedna bez 
pośrednictwa owego projektowanego ma- 
ryażu. Wszakżeż albo wpływ jej nie był 
tu dość silnym, wola męża nie dość sła­
bą — łub też inne zachodziły trudności 
i okoliczności — dość, że zgodnie z pra- 
wnemi przepisami, Emmy jedyną sukce- 
sorką w sądowym testamencie była mia­
nowaną.

Są to okoliczności, o których poczęści 
później dopiero dokładniej się do­
wiedziałem ; o ile sobie nawet teraz przy­
pominam, największa część majątku przy­
padała Emmy po matce — i dla tego sa­
mego już nie mogła jej być na czyjąśkol- 
wiekbądź korzyść odjętą.

W rzeczywistości więc położenie wie­
dźmy było bardzo niekorzystne. W ża­
dnym razie nie pozostawało dla niej nic 
więcej, prócz skromnej legitymy wdowiej 
z niewielkiej owój stósunkowo części oso­
bistego mężowskiego majątku. Nawet 
admiuistracya majątku małoletniej Emmy, 
w razie śmierci męża, nie mogła jej przy-

także pewne postępy, pomimo warunków zu­
pełnie nieprzyjaznych. Szczególną krzywdę 
wyrządzają prawosławiu agitatorowie włościa­
nie, dowodzący upornymi. Przy ciągłych in­
trygach i podburzaniach ze strony przeciwni­
ków prawosławia, włościanie uporni jawnie się 
za katolików uważają, jawnie chodzą do ko­
ściołów, jawnie obchodzą święta łacińskie, 
umyślnie zajmują się robotami w uroczysto­
ści prawosławne, nie chrzcą dzieci i nic clio- 
wają niebożczyków według prawosławnego ob­
rządku.

Upór włościan dochodzi do tego stopnia, 
że zupełnie nie stosują się do rozporządzeń 
rządowych co do aktów stanu cywilnego. Agi­
tatorowie włościanie znani są dobrze w para­
fiach pod nazwą biskupów, księży i t. p. i 
wszyscy, lubo pochodzą z pomiędzy ludności 
najuboższej, są obecnie bogatsi od najzamo­
żniejszych. Oprócz agitacyi, prowodyrowie 
upartych spełniają różne obowiązki duchowne, 
zajmują się rozpowszechnianiem wśród ludno­
ści rozmaitych niecenzuralnych broszur zagra­
nicznych i miejscowych, skierowanych przeciw 
prawosławiu, urządzają konfereneye wieczorne 
i czytania w duchu polsko-łacińskim. O ile 
propaganda ta jest skuteczną, najlepiej się 
okazuje z tej istotnej chmary małżeństw nie­
ślubnych, osłanianych nazwą „ślubów krako­
wskich.“

Takich związków w gubernii siedleckiej 
istnieje 2505, w lubelskiej 72. Rzymsko-ka­
tolickie duchowieństwo, ślepo nienawidzące wszy­
stko co rosyjskie i prawosławne, zwraca swe 
usiłowania ku temu, aby obniżyć znaczenie 
duchowieństwa prawosławnego i w ten sposób 
poderwać doń zaufanie nie ugruntowanych je­
szcze w wierze synów cerkwi prawosławnej. 
Z tego też powodu duchowieństwo prawosła­
wne, pomimo swego pojednawczego usposobie­
nia, nie jest nieraz w stanie uniknąć starć 
Z duchowieństwem rzymsko-katolickiem.“

KcrESpOutifińcye luryera Posil
Praga czeska, 21 października. 

(Prasa czeska i Kolo polskie. — Interpelacja 
w sprawie gimnazjum w Kromierjżu. — Varia.)

(XX.) Dzienniki czeskie bardzo są o- 
burzoue z powodu uchwały Kola polskie­
go, aby glosować za projektami rządowe- 
mi co do k westyi banko w é j, a więc 
nie obstawać przy dawniej wyrażonych 
tak w Galicyi, jako też w Czechach ży 
czeniach, aby tym krajom była wyznaczo 
na pewna kwota ze strony banku au- 
stryacko węgierskiego, aby na bankno 
tael) przywrócono dawne napisy we wszyst­
kich jęzjkiclt i t. d. Aby się tutaj mo­
żna słusznie oburzać, trzebaby prze 
dewszystkiém wiedzieć dokładnie, czy 
klub czeski przez swą komisyą parlamen­
tarną domagał się od Koła polskiego 
wspóluego obstawania przy swych desy- 
deratacli? I w takim razie Kołu polskie­
mu musiałoby być wolno „z wyższych 
względów“ odstąpić od swych żądań i 
przyjąć projekta rządowe. Atoli wię­
kszość klubu czeskiego prawdopodobnie 
oswoiła się również z projektami rządo- 
wemi, a więc komisya parlamentarna 
klubu czeskiego nie wystąpiła wcale 
z owém żądaniem. Że tak w klubie cze 
skim, 'jak w Kole polskiém są posłowie, 
którzy pragną większej stanowczości w 
stosunkach z rządem, o tém wiemy. Atoli 
na teraz decyzye zależą od większości 
obu klubów, a skoro większość klubu cze 
skiego nie domagała się od Koła polskie-

nieść znaczniejszych korzyści w obec ogół 
nych przepisów prawa opiekuńczego i spe 
cyalnych wskazówek testamentu.

Cała przeto względna finansowa 
wartość tej kobiety polegała jedynie 
na tern, że mogła siostrzeńcowi swemu 
utorować drogę do znakomitej sukcesyi 
sprzątając jedyną do uiój zawadę — tc 
jest biedną Emmy. Chcąc następnie sama 
użyć i spieniężyć względną tę war 
tość, musiała stać się małżonką ostate 
cznego spadkobiercy.

Ale otóż i siostrzeniec wołałby by) 
samą sukcesyą — bez lubego dodatki 
osoby szanownej cioci. Bez niej jednakże 
nie było sposobu ani środka do zabrani« 
złotego runa; Emmy była z natury dzie 
ckiem zdrowem i siluem — nie było ce 
liczyć na nieprawdopodobne przypadki 
możliwości.

Na tern więc zgniłym i bagnistyn 
gruncie stanęła chwiejna budowa związki
i stosunku szlachetnych tych istot. Wszak 
żeż byty oue na tyle przyzwoitemi, że 
jałowy ten stosunek wzajemnej po 
t r z e b y starały się krasić iluzyą i ko 
medyą wzajemnej s y m p a t y i. Nie 
wchodzę w to. ile tam początkowo mogte 
być może i pewnej dobrej wiary w za 
czątkacli tej miłości — przypuszczam, żi 
była jej odrobina przynajmniej ze stroni 
siostrzeńca. W każdym razie zadawał 
sobie niechybnie fatygę pewnej komedyi 
wszakżeż sam całą jednę scenę podpa 
trzyłem w owej pamiętnćj nocy księżyco 
wej — wszakżeż przekonany uasamprzót 
nawet byłem, że pobudką do zbrodui był« 
ze strony pani K. przedewszystkiem na 
miętność.

Taką była sytuacya rzeczy prze< 
wstąpieniem na scenę nowego aktora 
Rola ta przypadła w sposób uajprzypad 
kowszy w świecie mojój osobie. W pier 
wszyeh chwilach nie mógłem znać d o 
k ł a d nie struktury opłakauój tój sceuy 
sensu komedyi i ról moich współaktorów 
Dla tego tóż grałem początkowo prze; 
d i w i u a c y ą, albo jak to mówią ; 
inspiracyi. Dopiero od chwili owó,

(o obstawania przy pierwszych żądaniach, 
lie można też ze strony czeskiej czynić 
iołu polskiemu żadnego zarzutu z tego, 
;e i tam większość zdecydowała się gło- 
lowaó za wnioskami rządowemi, zastrze­
gając swe stanowisko autonomistyczne w 
szeregu odpowiednich rezolucyi.

Interpelacya posłów czeskich w spra- 
vie gimnazyum w K r o m i e r y i. u wy­
wołała tu bardzo dobre wrażenie. Bo 
iowy i młody minister oświaty pan 
Jautsch w ciągu kilku miesięcy umiał 
;ak dobitnie zaznaczyć swe germaniza- 
;orskie dążności, że stał się tu bardzo 
liepopularnym. Obawiauo się, że dyplo­
maci klubu czeskiego przeszkodzą wnie­
sieniu owój interpelacyi do miuistra 
iświaty. Ókdzalo się jednak w tym ra­
sie, że w sprawach językowych żywioły 
stanowczo posiadają przewagę. Ż nie­
małą teraz ciekawością wyglądają tu od­
powiedzi ministra.

Wczoraj toczy! się przed sądem tu­
tejszym proces przeciwko byłem kasyero- 
wi Stowarzyszenia mostu łańcuchowego, 
BO-letuieiriu Adolfowi Watzkiemu, 
który w ciągu 20 lat sprzeniewierzył około 
40,000 fl. Óbżałowatiy skazany został na 
14-letnie więzienie.

Wiedeń, 20 października. 
(Miejsce zebrania się delegacji i obawy przed cho­

lerą. — Konferencja Biskupów. — Varia.)
(^) Delegacye, zwołane na 4 listopa­

da, tym razem z kolei mają się zebrać w 
Peszcie, gdzie dla delegacyi austryackiéj 
najęto salę w hotelu „Huugaryan.“ Atoli 
szerząca się coraz bardziój w stolicy wę­
gierskiej cholera wywołała naturalnie za­
pytanie, czy tym razem nie należałoby 
odstąpić od reguły i odbyć sesyą w Wie­
dniu ? Pono z rządem węgierskim toczą 
się odnośne układy. Gdyby Węgrzy nie 
przystali na życzenia tutejsze, istnieje 
pono projekt zwołania delegacyi do 
Preszburga, gdzie dawniej odbywały 
się koronacye królów węgierskich z domu 
habsburskiego, gdzie aż do r. 1848 obra­
dowały sejmy węgierskie i gdzie na po­
czątku 7 letniej wojuy zagrzmiało 
w obecności Maryi Teresy słynne „Mo- 
riamur pro rege nostro !“

W tutejszym pałacu arcybiskupim 
rozpoczęły się przedwczoraj konferen­
eye Biskupów austryaekicli, 
na które przybył Biskup krakowski ks. 
Dunajewski, Arcybiskup prążki ks. Schoen- 
born, Biskup lublański i kilku delegatów 
arcybiskupich.

Od śmierci dr. Schmidta (w prze­
szłą niedzielę) nie wydarzył się tutaj 
śmiertelny wypadek cholery. Wprawdzie 
przedwczoraj zachorowała tu świeżo przy­
była z Pesztu służąca Wago, dziś jednak 
ma się już znacznie lepiéj, tak iż można 
przypuścić, że nie zasłabła na cholerę, 
lecz na cholerynę.

Znany wydawca tutejszego „Wiener 
Tagblatt,“ p. S z e p s , wczoraj wystąpił 
z redakcyi i będzie wydawał nowy „Tag­
blatt.“ Z spółką „Stegrermiihle,“ właści­
cielką „Tagblattu,“ p. Szeps poróżnił się 
pono dla tego, ponieważ nie chciała za­
płacić długów jego, wynoszących około 
100,000 fl. P. Szeps, którego córka nie­
dawno temu zaręczyła się z p. Clemen­
ceau, bratem znanego radykalnego posła 
francuzkiego, prowadził tu bardzo wysta­
wny dom, głównie jednak, jak się zdaje, 
stracił na operacyach giełdowych.

wczorajszej sceny zwierzeń przyjaciel­
skich — od chwili, kiedy nowy Egmout 
udaje się do mnie o pomoc i radę — 
reszta roli mojej w jasno czytelnym egzem­
plarzu do rąk mi się dostała. Resztę 
więc już mogłem grać na pewnika — 
z książki. Najdrastyczniejsze, najelfekto- 
wuiejsze sceny czekały mnie jeszcze nie­
stety, alo rolę moją naprzód już teraz 
umiałem na pamięć.

Teraz też dopiero mogłem osądzić, o 
ile mi w pierwszym akcie dopisała in- 
t u i c y a i domysł. Nie mógłem się w 
ogóle czuć uiezadowoluionym.

Najlepsze przeczucie miałem w owej 
chwili, kiedy postawiłem przed oczy przy­
jaciela obraz i kombinacyą, która koniec 
końcem była niejako streszczeniem wszel­
kich jego możliwych życzeń. Wmawiając 
w niego możliwość i podobieństwo mał­
żeństwa z młodziutką kuzynką, wskazy­
wałem mu, że i bez przykrychj a niebez­
piecznych ostateczności skarby wujowskie 
mogły stać dla niego otworem. Równo­
cześnie miasto przestarzałej, przekwitłej 
kobiety przedstawiałem mu na małżonkę 
uroczą dziewczynkę; prawda, że na 
wdzięki Emmy nie miał on jakoś oczu, 
może dla nazbyt młodego jej wieku — a 
może dla tego, że przyzwyczaił się wi­
dzieć w niej tylko zaporę do fortuny swej 
i karyery. Przecież przez pochwały 
górnolotne, których nie szczędziłem na 
korzyść kuzynki — powróciłem mu pra­
wdopodobnie siłę wzroku w tym kieruu- 
ku; w każdym razie nadałem jej przy­
najmniej j wartość przedmiotu chwalonego 
i podziwianego. To zaś było już wiele 
w obec człowieka śmiesznie próżnego.

Z drugiej strony ośmieszyłem i zbrzy- 
dziłem mu gruntownie osobę drogiój 
cioci. Jak zapewne pamiętasz, Janie 
kochany, nie szczędziłem jej pięknych 
epitetów; była to niezawodnie bez­
czelność i gruboskórność niezgorsza 
w obec człowieka, który był w każdym 
razie krewnym jej i amantem. Ale cóż 
chcesz — nie mógłem inaczej uczynić. — 
Dzieło chwaliło tu przynajmniej mistrza

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* L i s t o t w a r t y BułgaraSto- 

j a n o w a do jenerała Kaulbarsa , o któ­
rym wspominamy w Przeglądzie, brzmi w 
tłumaczeniu „Dziennika Pozn.,“ jak na­
stępuje :

Wielce Szanowny Jenerale !
Najpierw wasza półurzędowa prasa „Mo- 

skowskija Wiedomosti,“ „Nowoje Wremia“ 
i inne podniosły przejęty miłością dla ludzko­
ści głos, wypowiedziały jasno i otwarcie : aby 
nie był karany nikt z tych naszych braci 
Bułgarów, obywateli, duchownych i wojsko­
wych, którzy 21 sierpnia wtargnęli do pałacu 
i pochwycili w koszuli swego pana i księcia. 
Później kiedy byłem w Zofii, na własne oczy 
widziałem ultimatum od szanownego waszego 
rządu w Petersburgu, ultimatum z terminem 
9cio godzinnym.

W tem ultimatum żądało się od naszego 
rządu bułgarskiego, aby odpowiedział w termi­
nie wskazanym, czy uwolni wszystkicli uwię­
zionych za 21 sierpnia i że nikogo nie nka- 
rze, dopóki nie uśmierzą się namiętności.

To są dwa wielkie fakta, dwie świetne 
karty w dziejach waszej dyplomacyi i szano­
wnej waszej prasy. Cześć im i sława ! Tak 
przystoi rządowi cbrześciańskiemu i prawosła­
wnemu, takim jest duch postępowego wie­
ku XIX, tak nareszcie nauczał nas nieśmier­
telny nasz Zbawiciel.

Istnieje wprawdzie ogólna zasada we 
wszystkich prawodawstwach europejskich, że 
ludzie, którzy targną rękę na głowę państwa, 
surowo bywają karani i ścigani, nawet w de­
mokratyczne - republikańskiej Ameryce powie­
szono przed laty pewnego zucha, który strze­
lał do prezydenta ; ale czyż nam Słowianom 
prawosławnym i samoistnie kroczącym wypada 
iść w ślady gnijącego (!) Zachodu ?

Komu przypada klasyczna cerkiew świętej 
Zofii ? Kto ma na jej kopułach zatknąć 
krzyż Chrystusowy ? Ma się rozumieć my 
prawosławni Słowianie. A więc bardzo natu­
ralną jest rzeczą, że musimy być samodzielni 
we wszelkich kierunkach.

Nareszcie, wielce szanowny jenerale, mia­
łem zaszczyt odczytać i pański do wszystkich 
konsulów w Bułgaryi okólnik, składający się 
z 12 punktów. Czytałem i przekonałem się 
ostatecznie, że pańska przejęta miłością ludz­
kości dusza nie zawahała się i w takim na­
wet akcie ofieyalnym przelać serdecznego pań­
skiego pragnienia: uwolnienia wszystkich podej­
rzanych o wzięcie udziału w przewrocie 21 
sierpnia oficerów.

„Dla tego uważamy za rzecz niezbędną i 
żądamy, aby stan oblężenia cofnięto i oficero­
wie, którzy wzięli udział w przewrocie, byli 
bezzwłocznie puszczeni na wolność“ — powia­
dasz Pan w dziesiątym punkcie swego 
okólnika.

Gotów jestem, jenerale, pisać się na to 
pańskie oświadczenie. Nie bez podziwu i głę­
bokich uczuć wdzięczności odczyta każdy Buł­
gar to pańskie szlachetne życzenie. Jenerał, 
osoba wojskowa i ofieyalna , przedstawiciel je­
dnej z najsilniejszych monarchii w świecie, w 
której podobni przestępcy, jak nasi areszto­
wani oficerowie, bywają skazywani na szubie­
nicę w ciągu 24 godzin — taką obwieszcza 
łagodność, takie szlachetne życzenia! Jak 
serdecznie, panie jenerale, musisz kochać to 
nasze miłe dziecię Bułgaryą! Jak my Buł 
garzy musimy być za to wam wdzięczni!

Skoro jest tak, toby wdzięczność nasza 
nie pozostała suchą ; ja niżej podpisany, mie­
szkający w mieście Rnszczuku, skromny dzień 
nikarz, bez żadnpgo charakteru ofieyalnego 
gdy odczylałem powyższe oświadczenie, po-

— wszakżeż zdołałem go przekonać 
gruntownej brzydocie ciotki — sam mi to 
w końcu oświadczył.

Jako głupiec poszedł on tu nawet da 
léj, niż się spodziewałem — uwierzy! 
dosłownie moim niepochlebnym wy 
razom; znajdując, że pani K. jest 
szkaradnie brzydką, mijał si( 
właściwie z prawdą. Była to bowiem 
wprawdzie twarz zimna, sucha i ostra — 
wiek i charakter wyryły tam swe pię 
tno; ale pomimo tego wszystkiego fizyo 
nomia ta miała rysy regularne, znaczące 
zdradzała zarazem wybitną inteligencyą 
Dla tego żadną miarą stronniczych i ten 
dencyjuych moich inwektyw nie trzebi 
było brać „a la 1 e 11 r e.“

Jakkolwiekbądź się zresztą rzeczi 
miały — główny cel moich usiłowań by 
przecież po części osiągnięty. Wachają 
ce się, niepewne i bojaźliwe zero do re 
szty już przez machinacye moje zachwia 
ne zostało w zamiarach i postanowieniacl 
swoich pierwotnych — czekałem tyłki 
chwili, kiedy pocznie wzywać rady mojé 
co do środków przeprowadzenia marya 
żu swego z kuzynką. Chwilowo konten 
towałem się przecież tém, że mnie pro 
szono o pomoc przeciwko matrymonial 
nym zamiarom ciotki. Była to dla mnii 
rzecz najważniejsza.

Łatwo się bowiem domyślasz, dróg 
Janie, że ani na chwilę jednę nie bra 
łem na seryo możliwości związków mai 
żeńskich między zerem a Emmy. Sam; 
myśl, że coś podobnego miałoby kiedy 
kol wiek nastąpić, napełniała mule zgróz; 
i oburzeniem. Ale właśnie dla tego, 
rzecz w oczach moich absolutnie byk 
śmieszną i niemożliwą — zualazłem od 
wagę i humor, aby proponować ją i po 
pierać. Nie miałem zresztą, co prawda 
innego środka dla zmienienia niebezpie 
cznego wroga w skwapliwego obrońcę 
Obrońca ten i protektor musial tu by 
przedewszystkiém sam interesowa 
ny w bronionej sprawie. Próżność 
chciwość musiały być jedynemi spręży 
nami jego działania — nie mogłem nie

nyślałein w szczerości serca tak: skoro jego 
kseeleneya jenerał Kaulbars, osoba odpowie. 
Izialna i ścieśniona najsurowszą dyscypli^ 
udzież mająca charakter ofieyalny, pozwać 
ia przystęp takim ideom liberalnym i kuma, 
dtarnym, to dla czegożbym ja niżej podpi. 
any, który zostaję bez wszelkiego wędzidła, 
iez księcia i bez praw, a którego najbliższymi 
irzyjaciółmi są regenci etc. etc. — nie obja- 
vił podobnych uczuć względem słabych, mj. 
nionych i cierpiących ? Dla czegożby się 
lie miał znaleść i jeden Bułgar, któryby po. 
Iziękowawszy odwzajemnił się takiemiż same- 

uczuciami i żądaniami ? Może podobna 
wzajemność wzmocni jeszcze lepiej bratnie 
węzły w nowo rozpoczynającej się erze. Bogu 
zięki, głównego licha już nie ma między 
ami : Battenbergia obalona jeszcze 21
ierpnia.

Więc tedy, wspaniałomyślny jenerale, po- 
-roszę pana, by pańskie szlachetne uczucia 
tałv się przewodnikiem do przesłania gdzie 
ależy życzenia, aby dziesiąty punkt pańskie- 
o okólnika zastosować i do pańskiej wielkiej 
jczyzny, t. j. aby uwolniono bezzwłocznie i 
wszystkich waszych politycznych przestępców. 
Yychodzę z punktu zapatrywania czysto pra- 
itycznego. Skoroś pan uznał za rzecz go- 
Iziwą, aby uwolniono naszych 10—20 prze­
stępców, którzy porwali zwierzchnika państwa

wlekli go po ulicach, to dla czegóż nie ma 
się stać coś podobnego i w hratnićj nam Ro- 
syi ? Czy podobna, aby środek, który pan 
uznajesz za zbawienny dla hratnićj Bułgaryi, 
miał być szkodliwym dla wielkiej Rosyi ?

Nie byłem ci ja w waszej ojczyźnie, Ro. 
syi, ale słyszałem, czytałem to samo, że ta­
kich, jak nasi przestępcy, w obronie których 
podajesz pan noty, znajduje się do 100,000 
w Sybirze, na Sacbalinie, w Centralkach, w 
Piotropawłowskiej twierdzy i t. p. Są tam 
starcy osiwiali, kobiety przygarbione, studenci, 
pisarze, uczeni i t. p.

Przebywają tam, szlachetny jenerale, lu- 
dzie od 25 do 30 lat, którzy się zamienili 
w szkielety. Większej części winą było je­
dnych, że czytali książki, w których wzmian­
kowane było słowo konstytucya; dru­
gich, że chodzili po wsi i mówili, iż car nie 
jest Bogiem, ale zwyczajnym człowiekiem; 
trzecich, że żądali, aby nie było stanu 
oblężenia (proszę słuchać!); czwartych, 
że zanieśli chleb więźniom ; piątych i szóstych, 
że się zwracali ku słońcu.

Pomiędzy tymi wszystkimi znajduje się i 
jeden wielki mąż, geniusz północy (?) — Czer- 
nyszewski, będący pierwszym i ostatnim, na 
którego Rosya mogła się zdobyć w ciągu 800 
lat. Zamknięty on już jest prawie od 20 lat. 
Powiadają, że już oślepł z mąk i cierpień. 
Winą jego było, o ile mi wiadomo, że na­
pisał list do drugiego geniusza (?) — Aleksandra 
Hercena.

Apeluję, jenerale, do pańskich szlachetnych 
uczuć. Skieruj miłościwy wzrok i na one 
krainy. Skoro pan żądasz bezzwłocznego wy­
puszczenia na wolność ludzi, którzy trzymali 
panującego za brodę, to co panu przeszkadza 
stanąć w obronie i takich nieszczęśliwych, 
którzy napisali tylko jeden list! Zróbmy za­
mianę. My wam oddamy wszystkich naszych 
przestępców z pułkownikiem Konstantym Ke- 
siakowym na czele, a wy nam jeno dacie 
Czernyszewskiego, a może w dodatku i Wier? 
Fignerównę.

Co do pozostałych 11 punktów pańskiego 
okólnika, to odpowiem panu oddzielnie.

Żywiąc nadzieję, że skromna ma prośba, 
płynąca z serca chrześciańskiego, znajdzie po­
słuch u pana i dojdzie do wyższych sfer, po-

stety liczyć na szlachetniejsze instykta 
pobudki u przyjaciela.

Byłem słowem jednóm zupełnie P* 1 
wny, że jeżeli tylko zdołam na ter! 
obronić dziewczynkę od złowrogich Zi 
miarów macochy — sama się onapózui 
potrafi oprzeć małżeńskim zachcianko 
karykaturalnego kuzyna. Wszelkie ok 
liczuości moralne i zewnętrzne — a prz 
dewszystkiem rozum i gust zdrowy dor 
slego dziewczęcia kazały mi być pod t) 
względem o przyszłość spokojnym. Cbw 
Iowo, powtarzam, nie mogłem zbyteczu 
w środkach przebierać.

Przez wczorajsze swoje wynurzeni 
przyjaciel oddał mi w ręce najskut 
czniejszą broń do ostatecznego skrusz' 
nia niebezpiecznego jego związku z P; 
nią K. — Widząc, że niepomierną PrZ- 
czyną do tych wylewów była sama 
j a ź 1 i w o ś ć przyjaciela, postanowie 
użyć nowego tego czynnika jakonais 
niejszy taran przeciwko nieprzyjaciel^ 
twierdzy.

Umyśliłem przedstawić mu w ja^’ 
wych kolorach, że pani K. równie 
brze mogłaby uczuć w danym razie oc 
tę do uwolnienia się z powtórny 
związków, jak ją teraz oto czuła W 
pierwszych. Zgładziwszy wu " 
szka i kuzynkę — mogłaby może na^ 
pnie i siostrzeńca na lepszą wyp>ae 
planetę. L’appetit v i e ct 
mangeant! — a sztuka tracicie 
fauatyzuje i porywa adeptów swoich) 
każda sztuka piękna. W jakinize 
głym strachu miał żyć w obec ta 
artystycznych passyjek lubej małżo»K.

Szczerze mówiąc, nie przypuści1 < 
wówczas zbytecznie trzeciej teJ< 
z kolei możliwości; któż & 
dnak zaręczyć, że szanowny 
dzie mi rzeczywiście zawdzięczać,« ' 
znacznie swój pobyt na tej tu P 
cie, auiżeli mu może w iuuycb 
cznościach był przeznaczony ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



żostaję dla waszej Eksceleneyi z najlepszym 
szacunkiem i poważaniem.

Ruszczuk, 27 września 1886.
Z. Stojanow.“

NIEMCY.
* Berlin, 22 października. Zuany 

poseł narodowo-liberaluy Benda obchodził 
w tych dniach siedmdziesiątą rocznicę 
swoich urodzin, którą jego zwolennicy 
uczcili odpowiednią uroczystością, a sam 
solenizant osobną broszurą, w której za­
stanawia się nad obecnem położeniem 
swego stronnictwa. Ciekawym jest poda­
ny w tern pisemku przez p. Bendę fakt, 
wedle którego pomiędzy przywódzcami 
wolno-konserwatywnymi a narodowo-libe- 
ralnymi już niejednokrotnie odbywały się 
narady w sprawie „ściślejszego zespole­
nia się“ i „wspólnego ogłaszania odezw 
politycznych.“ Chodziło więc o zjedno­
czenie zgodnych ze sobą i bez tego stron­
nictw woluo-konserwatywnego i narodo- 
wo-liberalnego. Gdyby urzędowemu było 
się udało osięgnąć ten cel, natenczas mu- 
siałoby było stronnictwo niemiecko-kon- 
serwatywne z konieczności przyłączyć się 
do koalicyi. Dla czegóż jednak nie po­
łączyli się zupełnie sprzymierzeńcy ? 
Odpowiedź, jaką na to pytanie daje p. 
Benda, powinni sobie dobrze spamiętać 
konserwatyści i wolnomyślni. Koalicya 
nie doszła do skutku jedynie z powodów 
partyjno-taktycznych, nie chciano bowiem 
poświęcać stósuuków sięgających „na 
prawo i lewo.“ Woluo - konserwatywni 
chcieliby wyzyskać gruntownie przyjazne 
swoje stosunki z niemieckimi konserwa­
tystami, narodowi liberałowie swoją przy­
jaźń z secesyonistami — a to wszystko 
naturalnie ad maiorem gloriam stronnictwa 
środka.

Benda stwierdza wyraźuie, że ta ta­
ktyka okazała się „przy ostatuich wybo­
rach do sejmu nader pożyteczną.“ Po­
wraca on także do heidelberskiego pro­
gramu i datuje od niego „wewnętrzne 
wzmożenie się narodowych liberałów w 
krytycznym czasie.“ Jestto bardzo wy­
mowne wyznanie. Dla narodowych libera­
łów był to czas istotnie nader krytyczny, — 
dla suchotniczego stronnictwa chodziło 
wtedy o wielką kwestyą hamletowskiego 
„być albo nie być.“ Głodny ptak naro- 
dowo-liberalnego stronnictwa wołał przy­
jąć pożywienie z ręki rządowej, aniżeli 
uledz ostatecznej zagładzie. Temu popar­
ciu rządowemu zawdzięczają narodowi li­
berałowie, że stronnictwo ich nie zeszczu­
plało do takiej liczby członków, iżby jedna 
dorożka wystarczyła na odwiezienie całego 
towarzystwa z parlamentu do domu. Że w 
takich warunkach wolno się liberałom bawić 
w opozycyą tylko wtedy, gdy na to otrzy­
mają wyraźne zezwolenie rządu, jest rze­
czą aż nazbyt jasną i zrozumiałą — ale 
do tego nie przyznaje się 70 letni soleni­
zant. To, co p. Bonda pisze o stanowi­
sku, jakie liberałowie zamierzają zająć w 
przyszłości w obec najważniejszych kwe- 
styi bieżącej chwili, da się tłomaczyć w 
najrozmaitszy sposób. Ubezpieczenie na 
starość jest dla niego ideałem, ubolewa je­
dnak, że droga prowadząca do mego na­
jeżona jest tylu kolcami; aeternat — to 
przecież dawne życzenie narodowo-liberal- 
nego stronnictwa, — ale niestety pra­
wdopodobnie skończy się na „siedmiole­
ciu.“ Podwyższenie wydatków uważa

Wilk i kosieł.
(13 aj 1< a.)

Raz basior napotkawszy capa, rzekł doń:
„Bracie !

Pragnąłbym z duszy serca uczynić coś 
dla cię.

Chcę cię cywilizować — zwilczyć, jeduem 
słowem,

Szerśó masz lichą, wytartą, a tak, futrem 
płowem

I puszystem porośniesz; będzieó ciepło 
w zimie,

Wraz i siły nabierzesz; już ci się nie imię 
Lada kurta do łydek, bo wilczy ród znany! 
Dla nas przecie stworzone owce i barany; 
Mamy prawo zjeść wszystko, co jest do

zjedzenia —
To święte prawo wilcze! — A gdy do 

plemienia
Naszego będziesz liczon — świat będzie 

twój cały!
Na to rzecze kozieł: „Zaszczyt to nie mały, 
Lecz nie widzę sposobu, kozłem mnie stwo­

rzono,
Kozłem był dziad mój, ojciec, koziem mle­

kiem łono
Matki mnie wykarmiło — jakaż na to 

rada ?“
„Poradzim! — wilk odrzecze. — Więc 

naprzód wypada,
Bym cię zasymilował, to zuaczy : zadławił, 
Następnie schrustał, połknął a w ostatku —

strawił.
Wtedy przejdziesz w krew moję, zmienisz 

się w me kości
I w mych dzieciach do później przejdziesz 

potomności.“
Cap tylko brodą trząsnął: „Uważ panie 

drogi,
Ze Pan Bóg dał mi na łbie bardzo twarde 

. . i’ogi,
Więc nim mnie zwilczyć zdołasz, to przed 

tą odmianą,
Jeszcze ci moje rogi djable w gardle staną.“

Henryk Sienkiewicz.
■------------------------

p. Benda za możliwe, ale dodaje, że 
oszczędność jest rzeczą wielce zalecenia 
godną. W tym guście omawia narodowo- 
liberalny autor i inne kwestye.

Pocieszny jest program kościelno-po- 
lityczny pana Bendy. Gani on politykę 
„częściowych ustępstw“, które zdaniem 
jego nie zadowaluiają, lecz drażnią tylko 
niepotrzebnie; p. B. żąda „zawarcia de­
finitywnego pokoju z Kościołem.“ Do tego 
celu zmierzają i katolicy już od dawna, 
ale narodowo-liberalny autor pojmuje tę 
sprawę nieco odmiennie. Chciałby on zbyć 
katolików drobnostkami, a za to mają oni 
wystawić ogólne pokwitowanie, że nie 
mają już żadnych pretensyi. Dodajmy 
jeszcze do tego, że p. Benda występuje 
także przeciwko hierarchicznym zachcian­
kom protestanckiego kościoła, a dojdzie­
my do przekonania, że szanowny autor, 
mimo swych lat 70 , niczego się nie na­
uczył i niczego nie zapomniał.

— Urzędowe „Braunschwei- 
g e r Anzeigen“ donoszą w sprawie 
pretensyi księcia Cumberlandzkiego, iż 
prawdą jest, że zawiązane zostały ukła­
dy pomiędzy pełnomocnikami księcia Cum­
berlandzkiego a ministerstwem stanu bruu- 
świckiem co do różnych kwestyi, tyczą­
cych się prywatnego spadku po niebo­
szczyku księciu. Dziennik ten jednak za­
pewnia równocześnie, że wiadomości, za­
mieszczane w téj sprawie w prasie, są 
częścią nieprawdziwe, częścią niezupełne. 
Układy muszą pozostać w tajemnicy aż 
do chwili, w której dojdą do pewnego re­
zultatu.

— Podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, p. Herr- 
furth, który ma być następcą ministra 
Burcharda, zajęty był dotychczas wy­
łącznie sprawami administracyi wewnę­
trznej. Był on dawniej długi czas człon­
kiem rejencyi w Arnsbergu, a przed dzie­
sięciu mniej więcej laty powołano go jako 
referującego radzcę do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Do jego decernatu nale­
żały sprawy komunalno-podatkowe, zdaje 
się też, że udział jego w pracach usta­
wodawczych na tém polu, mianowicie w 
ustawie, którą przeprowadzono w prze­
szłym roku, przyczynił się do zwrócenia 
na niego uwagi w sferach rządowych i do 
tak szybkiego awansu. P. Herrfurth wy­
dał przed kilku laty razem z kilkoma 
młodszymi urzędnikami z ministerstwa dla 
spraw wewnętrznych obszerne dzieło sta­
tystyczne o obecnych podatkach gmin­
nych, nadto napisał komentarz do tak 
zwanej wyjątkowój ustawy o podatkach 
gminnych, oraz kilka pomniejszych bro­
szur treści statystycznej. Wielkiemi kwe- 
styami finansowo-politycznemi cesarstwa 
niemieckiego i państwa pruskiego p. 
Herrfurth nie zajmował się dotąd wcale.

— Francuski ambasador pan 
Herbette złożył dotychczas wizytę tylko 
hr. Herbertowi Bismarckowi i dziekanowi 
tutejszej dyplomacyi, włoskiemu ambasa­
dorowi hr. Launay. W najbliższym czasie 
wręczy p. Herbette listy uwierzytelnia­
jące cesarzowi i będzie następnie wedle 
zwyczaju przedstawiony kołom dyploma­
tycznym i dworskim. P. Herbette jest 
pierwszym nieszlachciciem, którego rzecz­
pospolita francuska przysłała do Berlina; 
ma to być człowiek jowialny i wygadany 
jak każdy mieszczanin francuski, aleprzy- 
tém mężem wybitnych zdolności i rozle­
glej wiedzy. „National Ztg“ pisze, że 
nowy ambasador nie zna stósuuków nie­
mieckich tak jak jego poprzednik, baron 
Courcel, i że mianowicie brak mu znajo­
mości języka niemieckiego. Z innych stron 
jednak donoszą, że p. Herbette poznał do­
statecznie język zwycięzców z pod Sedanu 
w czasie dłuższego pobytu w Szczecinie.

— W Moguncyi odbyło się w tych 
dniach zebranie mężów zaufania sfer ka- 
tolicko-nauczycielskich Hesyi. Postano­
wiono jednogłośnie utworzyć dla Hesyi 
katolickie Stowarzyszenie wychowawcze, 
do którego przystępować będą mogli nie 
tylko nauczyciele, ale w ogóle wszyscy, 
których interesuje ta ważna sprawa. Za­
daniem Stowarzyszenia ma być : „wycho­
wywanie w duchu katolickiego kościoła i 
wedle wymagań czasów dzisiejszych.“ Wy­
brano komisyą złożoną z 12 członków, 
którzy mają się zająć opracowaniem sta­
tutów.

— W Dortmundzie skazał sąd 
redaktora tamtejszej „Tremonii“, p. Len- 
singa, na 6 tygodni więzienia za obrazę 
ks. Bismarcka i pruskiego ministerstwa 
stanu. Inkryminowany artykuł zawierał 
ostrą krytykę mowy ks. kanclerza wypo­
wiedziani przy sposobności projektu mo­
nopolowego o wódce, potępiał socyalną 
politykę kanclerza, kulturkampf i ustawo­
dawstwo antypolskie.

ROSY A.
* Apuchtin otrzymał towarzysza 

niedoli. W technologicznym instytucie w 
Petersburgu panuje wielkie wzburzenie 
pomiędzy studentami. Dyrektor tego za­
kładu został przez dwóch studentów wy- 
policzkowany. Powodem było wypchnię­
cie za drzwi deputacyi studentów, doma­
gającej się od dyrektora zniesienia kilku 
rozporządzeń. Niezawodnie nie minie pana 
dyrektora order.

F R A N C Y A.
* Wyszedł I numer czasopi­

sma „Revanche“, wydawanego przez p. 
Rigaudaud pod pseudonimem Louis Pey- 
rouvent, dawniejszego nauczyciela języ­
ków, później dziennikarza, współpraco­
wnika „Korespondencyi Słowiańskiej“,

korespondenta do gazet orleanistowskich 
i t. d. Na czele pisma błyszczy napis: 
„Alzacya“, „Lotaryngia“ i „Galowie nie 
zrzekają się niczego“ — orły rzymskie 
zdobią nagłówek.

Najgłówniejszą jest zapowiedź niena­
wiści, zemsty, podniecanie wszystkich 
namiętności przeciw wrogom kraju. Nu­
mer pierwszy zdobi portret Boulangera i 
list do tegoż ministra, w którym redakeya 
wzywa go, aby popierał jéj dążności.

miejscowa, urowincytmalsa i zagraniczna
Poznań, sobota 23 października

* Doniesienia urzędowe. Król nadał gim- 
nazyalnemu nauczycielowi wyższemu, profeso­
rowi dr. Volckmannowi w Elblągu or­
der orła czerwonego czwartej klasy.

* 0 Najprzew. księdzu Arcypasterzu na­
szym, jako znakomitym znawcy muzyki ko 
ścielnej, wspomina Pater A. zakonnik św. Be­
nedykta w czasopiśmie kościelno-muzycznem 
„Caecilia“. Oto odnośny ustęp według tlómacze- 
nia „Muzyki Kościelnej“, wydawanej przez 
ks. dr. Surzyńskiego :

Dnia 12 sierpnia, opowiada Benedyktyn, 
przyjechałem do Kolonii i stanąłem w domu 
Piusowym, gdzie zastałem już kilku kapłanów, 
a między innymi pewnego przebranego Jezuitę 
z Kopenhagi i ks. proboszcza J. Dindera z 
Królewca. Nie zapomnę nigdy wieczorów z 
tymi księżmi spędzonych. Chcąc przyjrzeć 
się świętej Kolonii w dniu świątecznym, po­
zostaliśmy tamże w uroczystość Wniebowzięcia 
M. B. Na sumę poszliśmy do wspaniałej ka­
tedry. Śpiewy podczas nabożeństwa były 
przecudnie piękne. Tak śpiew chóralny, jako 
i sześciogłosowa msza pod dyrekcyą ks. Ko- 
nena wielkie na nas wywarły wrażenie. W 
sopranie i alcie śpiewały chłopcy.

Nigdzie jeszcze tak pięknych, miłych i tak 
czystych głosów chłopięcych nie słyszałem. 
Stanąwszy po ukończeniu sumy przy schodach 
prowadzących na chór, naliczyłem 64 chłop­
ców i mężczyzn. Ks. prób. Dindei’ przecu­
dnym śpiewem więcej jeszcze odemnie był 
uniesiony. Po kilka razy zmienialiśmy miej­
sca, aby z różnych punktów obserwować wra­
żenie śpiewu, i pokazało się, że przy zacho­
dnim końcu środkowej nawy, a więc w dość 
znaczném oddaleniu od chóru, śpiew’ — tak 
w ustępach głośnych, jak i w najdelikatniej- 
szém pianissimo najlepiej się słyszał. Po 
południu odwiedziliśmy kilka innych kościołów, 
w których odprawiały się nabożeństwa jubi­
leuszowe z kazaniami i ze śpiewem ludowym. 
Podobnie jak rano śpiew artystyczny w kate­
drze, tak 1 obecnie śpiew ludowy bardzo nam 
się podobał. Wieczorem zebraliśmy się w do­
mu Piusowym. Wrażenia muzyczne dnia tego 
były przedmiotem naszej pogadanki. W księ­
dzu prób. Dinderze poznaliśmy przy téj sposo­
bności nie tylko gorącego zwolenni­
ka cecyliańskiej reformy, lecz 
także znakomitego znawcę czysto 
kościelnej muzyki. Opowiadał on 
nam przytém ciekawe i zabawne szczegóły o 
śpiewie kościelnym w dawniejszej swej parafii 
na Warmii.

Skoro tedy usłyszałem o wyborze księdza 
prób. Dindera na Arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego, ucieszyłem się z tego bardzo. 
Kto bowiem w powyższy sposób sztukę ko­
ścielną pojmuje i miłuje, ten niechybnie jest 
wiernym synem Kościoła św., tudzież czujnym 
stróżem i gorliwym pomyślności i sławy tegoż 
Kościoła krzewicielem.

* Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi po­
wołał ks. Franciszka Frankowski e- 
g o, neopresbytera, na wikaryusza do Pniew, 
oddając mu zarazem aż do dalszej dyspozycyi 
curam animarum w sąsiedniej parafii Luboszu. 
Ks. Mędlews kiego również neopresby­
tera, na wikaryusza do Rogoźna. Ks. F r o e h- 
licha na wikaryusza do Rawicza. Księdza 
Raczkowskiego z Mosiny na admini­
stratora parafii w Rakoniewicach. Ks. dr. 
Władysława Gieburowskiego z 
Rakoniewic na administratora parafii w Usa- 
rzewie. Ks. Steltera na wikaryusza do 
Wałcza. — Ks. dziekanowi Kłonieckie- 
m u w Owióskach oddano aż do dalszego roz­
porządzenia w komendę wikaryat Chludowski.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 390,34 marek. Skład­
ka z Kunowa 7,55 marek. — Razem 398,09 
marek.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy 
komedya przerobiona z Mozera „Porucznik Szy- 
kowski“.

W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawiony będzie obraz W. Gersona „P o- 
wrót do Polski KaźmirzaOdno- 
w i c i e 1 a (1040 r.)“

Obraz ten był wystawiony w Warszawie, 
Krakowie, Wrocławiu i zyskał tam pochlebny 
sąd i ocenę znawców i krytyki. Po wysta­
wie u nas wystawiony będzie w Berlinie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od go­
dziny 14 do 4, w niedziele zaś i święta od 
godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

* Posiedzenie sekcyi archeologicznej To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w po­
niedziałek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej. Na porządku dziennym odczyt 
pana Jażdżewskiego: „O wykopaliskach zawi- 
ślańskich, część II.“ -— P. dr. Koehler: 
„Skarb w Dziećmiarkach znaleziony“. — Ko­
munikaty.

* Kwartalne walne zebranie Towarzystwa

Rzemieślników Polskich odbędzie się w po­
niedziałek dnia 25 b. m. wieczorem o godzi­
nie 8 w lokalu p. B. Knolla przy Wrocław­
skiej ulicy nr. 18 (kolonada Stocka). Młode 
to Towarzystwo urządza jak w zeszłym tak 
i w tym roku szkółkę wieczorną piśmiennictwa 
kaligraficznego i ortograficznego, obok tego i 
rysunków, udzielanych przez dwóch doskona­
łych nauczycieli. Daje przez to sposobność 
członkom swoim do korzystania z dwóch bar­
dzo potrzebnych każdemu rzemieślnikowi przed­
miotów, byłoby więc bardzo pożądanem, aby 
się jak największa ilość członków do tychże 
wykładów’ zgłosiła. Zarząd.

* Na dołączony do dzisiejszego numeru 
„Kuryera Poznańskiego“ dodatek p. Mnisze- 
wskiego zwracamy uwagę Czytelników naszych.

* Ślub. W’e wtorek pobłogosławiony zo­
stał w kościółku Panny Maryi związek mał­
żeński pomiędzy panem Leonem Pawli­
ckim, budowniczym, a panną Pelagią 
Kajkowską, córką ogólnie w mieście na- 
szem szanowanego i wielce czynnego obywatela 
pana Emila Kajkowskiego.

* Dyrektorem prowincyonalnego banku 
akcyjnego na W. Ks. Poznańskie mianowany 
został w miejsce zmarłego dyrektora Zieglera, 
dotychczasowy rendant banku tego, p. Oskar 
Krieger.

* Aresztowano przedwczoraj ucznia bla­
charskiego, który wpadł do domu rodzicielskie­
go i tam w nieobecności ojca groził siekierą 
matce, żądając od nićj pieniędzy i przyodziewku. 
Synalek ten już niejednokrotnie rzucał się na 
swych rodziców. — Piękne owoce!

* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
wrzesińskiego odbędzie się we Wrześni 
na sali p. Bednarowicza jutro d n i a 24 b. m. 
o godzinie 3J/2 popołudniu. Na ze­
braniu będzie Patron.

* Buk , 16 października. Dla poszukują­
cych dzierżawy nie będzie może obojętnem 
dowiedzieć się, że tutejszy kościół wydzierża­
wia dnia 28 b. m. swe role, obejmujące około 
tysiąc sto mórg. Ziemia, jak wszędzie na­
około Buku, jest dobra. Dom mieszkalny w 
nowszych zbudowany czasach, obszerny, na 
suterenach ; budynki gospodarcze w bardzo do­
brym stanie; w przeszłym dopiero roku po­
budowaną została nowa owczarnia i mieszka­
nie dla 12 komorników. Folwark leży w sa­
mym środku roli, tuż nad żwirówką do po­
bliskiego dworca kolei żelaznej wiodącą. 
W pobliżu w kwitnącym stanie będąca mle­
czarnia ; w sąsiedniśj Opalenicy bardzo pro­
sperująca cukrownia; naokół folwarku jest 
kilka gorzelni, tak, iż wywóz produktów łatwy 
i rentujący się.

* Wronki. W sobotę dnia 16 października 
odbyło się tu uroczyste poświęcenie nowo wy­
budowanej szkoły katolickiej. Aktu tego do­
pełnił po poprzedniem nabożeństwie w kościele 
Farnym, miejscowy ks. proboszcz Szramko- 
wski przy współudziale odnośnego dozom szkol­
nego, inspektora powiatowego, protestanta dr. 
Plath, parafian i dzieci szkolnych.

* Królewska Huta. Zgromadzenie robo­
tników zeszłej niedzieli zostało przez policyą 
rozwiązane, nim się skończyło. „Katolik“ tak 
pisze o tern zebraniu : Ksiądz Radziejewski 
dowodził w mowie, że na biedę społeczną nie 
pomoże ani liberalizm, ani socyalizm, lecz je­
dynie zasady i duch chrześciański, bo też 
główną przyczyną złego na świecie jest, że 
się ludzkość oddaliła od chrześciaństwa. Uspa­
kajał robotników, że przyjdą lepsze czasy, 
ponieważ sprawami społecznemi wszyscy się 
trudnią, czy clicą, czy nie chcą. Pełno o nich 
w gazetach, księgach, zgromadzeniach uczo­
nych ludzi, sejmach, Czasem sprawy społeczne 
przypominają się w ten sposób nieprzyjemny, 
np. w Belgii niedawno, gdzie robotnicy spórko- 
wali i nawet burzyli fabryki, co jest potępienia go­
dne. To dobrego jedynie wynikło w tym kraju, 
że teraz wszyscy gruntownie radzą nad spra­
wami społecznemi i że starają się takowe na­
prawić. Urzędnik policyjny, który był przy 
boku inspektora policyjnego jako tłumacz, mo­
że nie dobrze zrozumiał sprawę, zdawało mu 
się, jakoby chwalono postępowanie robotników 
w Belgii. Właśnie przeciwnie się stało. Skoro 
,„na biedę społeczną podaje się jako jedyne 
leki te, które są w aptece chrześciaństwa, 
skoro się powiada, że robotnicy przyszliby 
z deszczu pod rynnę, gdyby socyalizm wziął 
górę", to nie chwali się spórków i gwałtów 
ze strony robotników, ale się je gani.

* Z Prus Zachodnich. W przeszłą nie­
dzielę, gdy dzwoniono w kościele w Lisewie, 
spadł kawał drzewa z wieży budującej się obe­
cnie i ugodził człowieka wychodzącego z ko­
ścioła tak nieszczęśliwie, że natychmiast utra­
cił przytomność. Zaniesiono go zaraz do ple­
banii, ale jeszcze do 19 b. m. nie odzyskał 
mowy.

* Wejherowo. Projekt utworzenia nowe­
go powiatu głównie z części powiatu wejhero- 
wskiego, znajduje się już w dalszem stadyum. 
Istnieją dwa projekta; 1) powiat ma być zło­
żony z części dotychczasowych powiatów wej- 
herowskiego, kartuskiego i ewentualnie gdań­
skiego ze stolicą w Sobotach, albo 2) powiat 
wejherowski podzielony będzie na dwie części, 
a stolicą nowego powiatu byłby Puck. Nowy 
zaś powiat wejherowski zaokrąglony zostanie 
częściami teraźniejszego powiatu kartuskiego.

* Rozbark. We wtorek 19 bm. stawał 
przed sądem ławniczym w Bytomiu redaktor 
„Katolika,“ p. Zborek, oskarżony przez 
Śzymaliną z Piaśników za obrazę, jakiej się 
dopatrzyła w wierszu umieszczonym pomiędzy 
rozmaitościami „Katolika“ nr. 57 pod napi­
sem „Troskliwa matka.“ Ponieważ p. Zborek 
nie chciał wydać autora tego wiersza, więc go 
sąd skazał na 20 marek kary, poniesienie ko­
sztów sądowych i publikacyą wyroku.

* Majątek zmarłego w Frankfurcie Rot- 
szylda wynosić ma według „Pressy“ 500 mi­
lionów marek.

* Na kongres Wegeteryanów w Wiedniu 
zebrało się około 200 osób. Pewna dama z

kończyłem nosem w binoklach o cerze twarzy 
nieomal „przezroczystej“, zagaiła posiedzenie. 
Była to jakaś pani Lesser Kiesling z Hesyi. 
W grzmiących wyrazach wskazywała na krew 
pomordowanych zwierząt, która skrapia ziemię, 
piętnowała spożywaczy mięsa, jako morderców 
i wspólników Judasza, którzy przez nieustanne 
zatruwające spożywanie mięsa dziczeją i gubią 
się na duszy i ciele, mianowicie godni są po­
gardy młodzieńcy, którzy przez niegodziwe 
pokarmy mięsne marnieją zupełnie. Natomiast 
w różowych barwach przedstawiała zdanie 
Confuciusza, Budhy, Pytagoresa a nadto i 
wielu jeszcze światłych mężów nowoczesnych, 
którzy wegetianizm zalecali jako środek pro­
wadzący do moralnego i estetycznego wyzwo­
lenia. Wskazywała dalej na to, że najsil­
niejsze zwierzęta jak wielbłądy i słonie, ży­
wią się roślinami. Zwracając uwagę zebra­
nych na tak wzniosłe przykłady godne naśla­
dowania, mówiła dalej, że nie tylko pod wzglę­
dem etycznym lecz i pod względem oszczędno­
ści pokarmy roślinne godne są polecenia.

* Cholera. Biuletyn z piątku brzmi: 
w Peszcie 30 chorych, 14 zmarłych; w Trye- 
ście 2 chorych, 1 zmarły.

* Parlament francuzki był dnia 19 b. m. 
widownią niezwykłej sceny. Przeszło 400 kel­
nerów stanęło przed gmachem sejmowym i do­
magało się wejścia. Gdy wpuszczono deputa- 
cyą, składającą się z 10 ludzi, zażądali wy­
brańcy kelnerów, aby się ciało prawodawcze 
zajęło uregulowaniem interesów służby hotelów 
i restauracyi. Dopiero gdy deputacyi oświad­
czono, że stanie się zadość życzeniom, odeszli 
demonstranci, krzycząc głośno po ulicach.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24go 
października św. Rafała Arch.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42. 
Zachód o godzinie 4 minut 46.

Pojutrze dnia 25go października św. Kry­
spina m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44. 
Zachód o godzinie 4 minut 44.

TELEGRAMY.
Paryż, 22 października. Dziś ukon­

stytuował się t. zw. komitet gwarancyjny 
dla projektowanej wystawy powszechnej. 
Kapitał gwarancyjny przechodzi sumę 22 
milionów franków.

Kilka dzienników wymienia jenerała 
Devoute jako przyszłego ambasadora fran­
cuskiego w Petersburgu.

Londyn, 22 października. Wedle 
nadeszłej do admiralicyi wiadomości, roz­
bił się niedaleko Gallipoli angielski okręt, 
wiozący ambasadora Wilhego z Solunia 
do Carogrodu.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Biesiady Literackiej wyszedł z druku 

nr. 36 i zawiera: Z Warszawy. — Krzy­
żowcy, powieść historyczna z czasów Jana III, 
spisał Aër (ciąg dalszy). — U Trapistów. — 
Z pracowni przyrodnika. — Klątwa śpiewaka.
— Śmierć Wallensteina. — Świdrowanie stu­
dni na prstyni. — Nawrócona, napisała Na- 
goda. — Najnowsze wydawnictwa. — Raptu­
larz tygodniowy. — Listy tyczne. — Odpo­
wiedź na pytanie: Jak myśliwi tępią szkodli­
we zwierzęta? — Ze skarbca prawd. — Sza­
rada. — Jak sobie radzić. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Gazetka. — Post-scriptum.
— Ryciny: Klątwa śpiewaka, rzeźba Raucha.
— Śmierć Wallensteina, obraz Pillotego. —• 
Kościół w Boczkach, rysunek F. Brzozowskie­
go. — Ja wasz matulu, obraz K. Groba. — 
Świdrowanie studni na pustyni. — Rebus. — 
Dodatek powieściowy zawiera powieść M. Jo- 
kay’a : Turcy na Węgrzech arkusz 26.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Włodarski z Berlina, Grygrowicz z Byd­
goszczy, v. Hoeven z Aniołki, Brodowski 
z Moskwy, Schneider z Torunia, Markuse 
z Frankfurtu.

(Y a d e s ł a n o).
..Przekonałem sit;, że są rzeczy­

wiście godnemi polecenia“, tak brzmi
orzeczenie pewnego znakomitego profesora. W i e- 
leń. Przesłane mi pigułki szwajcarskie znakomi­
cie mi posłużyły. Używałem aptekarza R. Brandta 
pigułek szwajcarskich na hemoroidy, na które od 
kilku tygodni chorowałem, a które ustąpiły krótko 
po zażyciu tychże. Z szacunkiem Sontkowsky, 
pensyon. komornik. Przy zakupnie uważać należy 
na biały krzyż w czerwonem polu i podpis R. 
Brandt. (109)

1886. (Kursa końcowe.)Berlin, 23 października
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej, 
paźdź.-listopad 150,50 
kwiecień-maj 160,—

Żyto stałej.
październik 125,25
listopad-grudź. 125,50 
kwiecień-maj 130,50

Olej rzep, stale, 
paźdź.-listopad 44,70 
kwiecień-maj 45,80

Okowita wyżej, 
w miejscu 35,50
paźdź.-listopad 36,20 
listopad-grudź. 36.20 
kwiecień-maj 37,80 
maj-czerwiec 38,10 

Owies
październik 121,—
Wyp.-żyta wsp. 1100 
Wyp.-oko. kw. 150,000 
Szczecin, 23 października 1886. 

Pszenica stałej, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto niezm.

Kapitały.
Berlin, 23 paźdź. 1886.

153,—
161.50

paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Ole| rzep, stale, 
październik 
kwiecień-maj

122,—
128,-

44,50
45,75

Pr. consol. 4% 105,75
Pozn. 4% listy z. 102,70 
Pozn. 3l/2°/o I- z. 99.60 
Pozn. listy rent 103,80 
Austr. banknoty 163,40 
Austr. renta srebr. 68,60 
Ros. banknoty 193,50 
Ros. consol. 1871 97,40 
Ros. listy zast. 96,60 
Pol. 5°/0 listy z. 60,50 
Pol. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4% rent. zł. 84,10 
Austr. akcye kr. 454,10 
Aust. franc, kol. p. 389,— 
Lombardy 176,—
Uspasob, słabe.

(Kursa końc.) 
Okowita stale, 
w miejscu 34,90
paźdź.-listopad 35,— 
listop.-grudzień 35,10 
kwiecień-maj 37,30

Petroleum
w miejscu 10,80

Rzepik
w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 22 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

W iatr. Stan
powietrza.

iiT
5
p

Mulaghmore . . 758 Płd. W. 4 pochmurno 7
Aberdeen . . . 759 Płd.Z. ll bez chmur 4
Cbrystiansund . 761 W.Płd.W. 3|pochmumo 8
Kopenhaga . . 760 W.Płd.W. 3zaehm. 10
Sztokholm . . . 763 W. 4 zaebm. 5
Haparanda. . . 774 Płd. 4|zacbm. 1
Petersburg . . . 775 W. l bez chmur 5
Moskwa .... 771 Płn.Płn W 1 bez chmur 7
Kork, Queen8t. 757 Płd.Płd.Z. 4 zacbui. 12
Brest...............
Helder............ 700 Płn Z 1 12
Sylt.................. 759 spokojnie. mgła 9
Hamburg. . . . 700 spokojnie. mgła 10
Świnerninde . ’) 759 Z.Płn.Ż. 1 mgła 10
Neufahrwasser 2) 761 W. 4 deszcz 3
Kłajpeda . . . 3) 766 W.Płd.W. djzachm. 0
Paryż ............ _ _ • _ _
Monaster .... 761 Z. 1 zaebm. 9
Karlsruhe . . . 76 i Płd.Z. 3! deszcz 9
Wiesbaden . . . 763 spokojnie. zachm. 10
Monachium. . . 704 Płd. Z. 5 zachm. 7
Kamienica . . 4) 701 Z. 3 zachm. 9
Berlin............ 759 Płn. Z. 1'deszcz 10
Wiedeń............ 760 Z. 5 zachm. 10
Wrocław . . . 757 Płn.PJn.Z. 5|zacbm. 5
Isle d'Aix . . . — — 1 — —
Nizza ............... _ _ _ _
Tryest............ 760 W.Płd.W. 1 zachm. 1 15

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa­
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
9 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
2 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum ponad Europą pół­

nocną posunęło się cokolwiek ku wschodowi, pod­
czas gdy nowe maximum poczyna powstawać ponad 
południowo-zachodnią Europą, tak że w, szerokim 
pasie, ciągnącym się od półwyspu bałkańskiego w 
północno-zachodnim kierunku ku morzu północnemu, 
jest nacisk atmosferyczny najniższy. W tymże pa­
sie jest powietrze przy słabym ruchu wiatru posę­
pne, dżdżyste i częstokroć mgliste. Temperatura 
ponad Europą centralną spadła po większej części, 
a znaczcie we wschodnich dzielnicach. Kłajpeda 
miała 1-kki przymrozek. Z Petersburga donos,-ą 
o mrozie dochodzącym 5 stopni, z Moskwy o 6l/a st.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuje :

Przeważnie pogodne, suche powietrze przy sła­
bym powiewie wiatru. Nocą i rano dotkliwie chło­
dno, pasami przymrozki i śron. Parno.

GGSPOQA?STW!1 HAF30EL I PRZEMYSŁ.

kupiono większe partye na spekulaeyą. Brak za­
miejscowego udziału dał się uczuć, a dochodzące 
przesyłki ‘kupowano na eksport, jak j ze strony 
sprytowni. Notowania końcowe: październik 34.30 
mrk., listopad-grudzień 34,30 mrk., styczeń 34,40 
mrk.. luty 34,80 mrk., marzec 35,20 mrk., kwre- 
cień-maj 35.8 mrk. za 10,000 litrów prct.

’i W nocy deszcz. 2) W nocy deszcz. s) W 
nocy przymrozek. 4) Parno. 5) Do godziny 8 deszcz.

I,

w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

22. Pop. 2
22. Wie. 9
23. Ran. 7

754,8
756,5
758,4

Płn.Z. orz. 
Płn.Z. urn. 
Płn. słaby

deszcz
zachm.
zachm.

+ 3.6 
4-2 2 
4 2,3

Dnia 22 października maximum ciepła 4- 10°0 Cel. 
„ , minimum ciepła 4 2°3 .

— B. — Poznań, 23 października. (Spra­
wozdanie tygodniowe z obrotu ziemio­
płodów.) Mimo posuniętej pory byłą tempera­
tura w tym tygodniu łagodna i chwilami dżdżysta. 
Oziminy, dzięki pogodzie i powietrzu, wzrastają 
pomyślnie a stan ich obecny jest dobry. Wysokie 
ceny wrocławskie wabią rólników naszych,. którzy 
też pszenicę i żyto wysyłają do Wrocławia,. tak 
że u nas dowozy są słabsze. To co nadchodzi, po­
chodzi z Prus Zachodnich lub Królestwa Polskiego. 
Podaż jarego zboża jest także mała, tak że dał 
się uczuć brak delikatnych gatunków. Przy prze­
ważnie stałej tendencyi był na wszystkie gatunki 
zboża dobry popyt. Nasz konsum kupował wiele, 
również i eksporterzy. - Pszenica mia'a ku 
pców, 145—155 mrk. — Zyto łatwo się dało 
sprzedać po cenach stałych, 119—125 mrk. — Ję­
czmień na eksport, poszukiwany i wyżej płacony. 
115—160 mrk. — Owsa mało ofiarowano, 110 
do 120 mrk. — Groch stalój, na paszę 123—125 
mrk., wrzący 135—140 mrk. — Łubin więcój 
poszukiwany, niebieski 75—80 mrk., żółty 85- 95 
mrk. — Taterka wyżej, 122—130 mrk. Wszy­
stko za 100 kilogr. Mąka więcój poszukiwana, 
mąka pszenna nr. 00 11,50 — 12 mrk., nr. O i I 
10.25—10,50 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk., 
za 50 kilogramów.

Okowita. Przy spokojnym interesie była ten- 
dencya słaba, w cenach jednakowoż nie zaszła ża­
dna znaczniejsza zmiana, gdyż przy tych cenach ta­
nich było mało sprzedających. Na kwiecień-maj

Poznań, 23 października.
Okowita, iz Deezkąt pł. U» litr. 10,0 )0° o 

Iralles. Wypow r dziano —.— litów c-na wy­
powiedziana —,—. październik 34.30 mk., listo­
pad-grudzień 34,30 mrk., kwiecień-maj 35,80 mrk. 
styczeń —.— m., w miejscu bez beczki 34,20 m.

(W.) Poznań, 23 paźdz. Ceny mąki. P s z e li­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r żana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 22 października. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 144—146 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania. jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 135—142 m,

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
11C—114 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—135 mrk.. po­
śledni 105—120 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledn — ,—.

Groch nom., wrzący 145 li5 na paszę 120 
do 132 m rek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 33.50 m.

•fe rueław, 22 października 1pK6.
Zyto (za 2000 inni., bez in., wypt wi-dziano

—,— centn.. Cena wypowiedziano —,— mrk.. pa­
ździernik 130,= żąd., październik listopad 129,—

osiedliwszy się
w Poznaniu. Wiedeńska ulica nr. 1

ua II piętrze
będzie tu w zimowem półroczu zajmował się szczególnie le­
czeniem chorób uarządów trawienia i nerwowych, przyjmując 
codzień przed południem od 8 -9, a po południu od 2—3, 
prócz niedzieli i środy. (826)

Fabryka i magazyn fortepianów

Karol Ecke
Poznań — Iterliii. (827)

Ik S Aft bia h n ab Antwirpia 1885: Złoty medal, w H O ni 1 li Amsterdam 1881: Medal taslugi. BB ■ BB Londyn 1883: Medal zasługi, 
uznane w kraju i za gra- Portalegre 1881: Medal zasługi, 
nicą jako wyroby pier- Melbourne 1880: Medal zasługi, 

wszo rzędne. Bydgoszcz 1880: Złoty medal. 
Zupełnie nowe modele. Poznań 1872: Złoty medal. 

Korzystne urządzenia fabryczne 
z silnią parową.

z najwięcej renomowanych fa­
bryk Kaima, Bechsteina i t. d.

Kapitały
na wielkie majętności
po 4% Prz.V pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po 4% na lat 10 i dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 4uahyć można za 
pośred .lictwem

JSLdoir«, Tłiiela
w Bydgoszczy.

Fortepiany

Ha porę jesienną i zimowa
poleiamy w wielkim wyborze materye ,kra- 
jowe^i|zagraniczne na paletoty i ubrania 
Skład nasz zaopatrzony również w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkich.

Czcigodnemu Duchowieństwu 
4| zwracamy uwagę na wybornie leżące re- 
W' weren dy nasze, ze sukna na ten ce 
W' sprowa dzonego. (439

A. Kromolicki i J. Dorożała,
Stary Rynek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

am.rrkań.hlc llAIłłlOMA w wielkim 
wyborze.

Zupełna gwaraneya. Najtańsze ceny fabryczne.
Odpłata ratami.

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 17a.
Wielki wybór firanek

Okno od 3 marek

żąd., listopad-grudzień 128,— żąd., kwiecieó-m, 
1887 132,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie. 
siąc bieżący 105.— żąd. pażdziernik-listopad 105 
listopad-grudzień 108,- żąd., kwiecień-maj 112^

Olój rzepiowyb. in.. wypowiedz.-----
w miejscu —,— żąd., październik 44 50 żąd., ,)a. 
ździernik-li8topad —żąd., listopad-grudzień — 
żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita m. zin., wypowiedziano —,— litrt) 
w miejscu —,— płac., październik 34 70—80 pi., 
pażdziernik-listopad 34,70- 80 pł., listopad grudzień 
34.70 80 płac., kwiecień-maj 1887 36 30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 23 paździer. 
żyto 130 00 mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —7— m., olój rzepiowy 45,—, okowita
34 75 m. ,

Ceny targowe z dnia 22 października 1836.

Pos tanowienia 

miejskiój

depntacyi targów.

Psienica biała 
. żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
iłrocli

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.
MiE.

naj- 
niż. 

M F.

naj-
wyż.
MIE.

średni
naj-
niż.

MiE.

lekki towar 
naj-j naj- 
wyż. niż. 
MjE.jMiF

15 60 15 10 14 70
15 40 15 10 14 30
13 30 12 90 12 50
14 20 13 40 12 40
11 10 10 90 10 40
16 00 15 50 15 —

14 30
13 90 
1220 
11 70 
9:«0 

14|0t'

14 104380
131601340 
1-2100 11

30j 10:40 
60 9 30 
00|I2|00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T GWAR
piękny | średni J pośledni,

Rzep ... 00 klg.l 19 i 20 18 ! 10 17 j 30
Rzepik zimowy „ 18 70 17 | 80 16 | 80
Rzepik lato wy „ 20 50 19 50 18 1 «1
Lnica .... . i 21 - 20 1 00 19 00
Siemię lniane » , 26 — 20 50 18 50
Siemię konop 16 ( 50 15 50 15 00

Ważne dla pań.
Fabryka okryć damskich
K raci a Jacoby j na.

Filia Poznań, Stary rynek ST.
Przy tak ciężkich krytycznych czasach, jakie się obecnie dają 

we znaki w przemyśle, postanowiliśmy dla dobra ogółu, rzeczy nasze 
sprzedawać po jaknajniższój, niesłychanie taniej cenie. Dla tego 
też cały zapas naszego dobrze i bogato zaopatrzonego i asortowanego 
zimowego składu, zniżyliśmy znacznie w cenach, tak, iż każda kupują­
ca osoba zrobi wielką oszczędność przy kupnie rzeczy zimowych.

Polecamy zatem:
Wielki wybór płaszczy zimowych w dobrym dyflu w pięknym 

kroju obszyte barankiem, ugarnirowane z tyłu pasmanteryą długości 
120 cent, od 8 mk. Kaftaniki barankowe długie od 10 mk. Rotun­
dy watowane z czysto wełnianego materyału podbite atłasem od 16 m.

Wielki wybór pięknych paltotów, dolmanów i okryć fantazyj­
nych w najmodniejszych fasonach i z najmodniejszych materyałów 
deseniowych, pluszów, otomanów, dyflów double, adamaszków, Boucle, 
Razy, Kirl i innych znakomitego kroju i po uderzająco tanich cenach.

WIM O
węgierskie od 1.50 m. za butelkę, francuzkie, czerwone i białe, 
reńskie, maderę i portwein, prawdziwe szampańskie, musu­
jące lotaryngskie bardzo dobre. (824)

Wyborowy miód do picia
własnej roboty.

Arak, Rum, Cognac francuzkie.
Rozmaite kremy francukie i martynickie.

Esencye punczowe
poleca po cenach bardzo tanich prosząc o łaskawe względy

5. SOBESKI W BAZARZE.

Nicianych gazowych
Angiel. białych i ceru tiulowych z obszy­

łem! ząbkami
Tiulowych haftowanych szwajcarskich 
Muślinowych haftowanych szwajcarskich

z tiulową bordinrą Okno od 9 marek
Guipure d’Art eeru Okno od 20 marek
Kolorowych Allianibra Okno od 30 marek

poleca w znanych wyborowych gatunkach

W. Jeriykiewici,
Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów białych,

Ulica Wilhelmowska nr. 5. (629)

Okno od 3,50 mrk. 
Okno od 10 marek

•3SSS3Si&
Szanownej Publiczności i Wielebnemu 

Duchowieństwu polecam na nadchodzącą porę 
zimową mój (768)

'wrielŁŁi

magazyn futer
spacerowych i podróżnych

z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Hola
kuśnierz.

W o dna ulica, Ł2-1.
IgJ obok Księgarni Katolickiej.

_____________

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegającc ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szi-fli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosi^zn
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. 65

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

te w eA
NB- Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkic i znane marki szampańskie.

AWT
surowe, czystego i wybornego smaku od 75^ fen. |do 
T,60 mrk. za funt (przy odbiorze 1O funtów i w 
całkich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)Kawę (Melangfe)
od 1—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardziMlobre

prusze herbaciane,
Araki, ruiny, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolko witza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

RJ Stare złoto, srebro, iroiie kamienie 1 monety *-P
“ skupuję i płacę dobrze, “

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
Wszelkie zamówienia i repcracye wykonuję we wła­

snej pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogienii kamieniami w pięknych 

oprawach już od mrk. 8—600 za sztukę. (667)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ ., lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „ , „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn ko­
ścielnych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe 
przyjmuję do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
do przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

ZZ/ka-ćLliah-sica.,

Eh. złotnik i jubiler,
Poznaii, Śty Marcin nr. 66. ifi

Aptekarza Radlancra Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drogićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
toiniast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków, należy, żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
fania włosów z Ozerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.

Wina węgierskie
stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą do 600 nUk - wfna
stare, odstałe na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek wina reńskieDadbr?-’ Malagę, wino portowe (PoXein) ’̂
,aVnier«PR7vebd^ bre’ Nadz.leÓ Wina szampańskie od firm

t ni ,1 SiUt^Cr, rens'£le wina po 3 i 4 marki oraz najlepszefrancuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

liurtowny handel win

ANTONIEGO FFITZNERA,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Mad potRTokajem na Weqrzech (Własne winnice i export.

Fabryka kwiatów
i mag*azyu strojów
A. Loeffelbein,

Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 6.
Poleca swój bogato zaopatrzony 

skład (709)
eleganckich

dams

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

‘Pn-nin potrzebujące pomocy X. dULjLt/ i rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojny1^ 
znajdą takowe u akuszerki SelBJ 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ul- 
Pryderykowskiej nr. 26. I piętro.

(703)

ępecco)
funt po 6 marek, wyhoro«« 
i wypróbowaną poleca cU. 
kiernia i handel win Fu' 
towny

Antoniego Pfitznci’8’
Poznań, Stary RynekJ^.

Do posługi i prani® 
SSar^anna Mnis***’

ul. Szyperska tĄ 
w tylnym domu ił pi?P)'



Aug. Denizot,
»w. łJazarz, P- ï^oznaiï

li,poleca :Uízewa owocowe we wszelkich xv.nn,c„. r j. . — formach, t
pienne, piramidalne, szpalerowe, it d 

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzaki, konifery, róże etc. do za kła a o, • •

kszenia parków i ogrodów. *’ ‘ lania i upię
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 244
----- ------— 84 I k;, 188e °

Wina szampańskie
wysoko-

(821) g . J®0ïgg! leim w Reims,
«Cesarzowéi

i firmy
Maison de Conilance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach. 
Rękawiczki, ka- j k^> Wszelkie parfu-

Aukcya dobrowolna

i Ołyński
-».S

• Poeca po cenach umiarkowanych

owiece kościelne
z czystego białego wosku,

s i
c W Poznaniu- 1 m t aj,ą. na składzie:
S tel Berliński.' 3 B GlabiJ’ W1, 2‘ W‘ Kam^ki, Ho- 

00 czyński. 6. Emil Brumme 7 N,0"’aku'''ski- 5- J- N. Jab
• sław Fiksiiiski 10 A w* * • Hummel. 8. Otto Goy. 9 Stani

< 13 r Aff/n L- 10’ Zuromski. 11. S Sobeski 19 A
J9. p. Affeltowicz. 14. F. B Pńżvń«ki ir t i> •» 12, A-Pfitzner. «5 Beely & Co 17 A ’■ I->. J. N. Pawłowski. 16 J P= 19. August Ory 'w^Debinie^W l/8; PT” Lrange Dwo«ec Centralny' 

■g B- Radkiewicz, w Obornikach • u**™ a"?) -J' Kl'’'rcz|J"'ski. w Śmiglu:
" w1PrT \Karó> Lehmann, w Ro^oźnk-"'p’’Wie''ąar7’w,‘'1: Gustaw 

" Buku; nr ... r. vvleczorek i A. Rybickii c-lr» . 4 T-r .

™ "’yborowym gatunku,

Kadzidło i
Opakowania i koszló

(22ß3)

bursztyn.
‘i'Lî’f^^J^przy sw4eejH.¡, nie obliczamy.

^DOTSZEwSkl

Fflhivrrl™____i- i ..fabryka pojazdów
kocze, wolantyfplauwag? ua°2yiS4łosob°J^Z(1ÓW’ Jak karet^ 
fotniypp bardzo urn arkowanych cemS 7 “ gwaranc™

R
n^   —’    4. BARGIEOWSKI

J
drogerya,

P*oz:iiaii av JBasBavase
Olíwv'PdrDadl i.".‘aer !"zyst'iI>“ych 1 <i»l>»rowyoh gatoDkocl, 
Oliwy do machin. Smarowidła na osie 
Tran na szory i skory.
My<Ha szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
«u'¡CT« olt®rz?w® l białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. ¿niqI
Petroleum salonowe. 4
Świece stearynowe „Apollo“.
JMydla toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane lt.d. it.d.

x jueiiinau
o W Kliku: M. Siucbniński i t t\-8:“?.v* »*i«czoreK i a. I fe. Tomaszewski, w Gnieźnie- A ^Hdïr“' w *ro',z,stB: A. UngPr i J. 
» J. Piasecki i B. Koschnike w 'Trzemesznie- A°SV * L, fiński, 

czek i J. Koszczyński, w Moo-ihiu” u b -A' Kl'lzer"’aki, S. Thom- 
-o JP Szamotułach : Hotel Giełdami W '% w'yri.1SS1‘er i-J' Stark junior, 
« W. Degórski i J. Krzyżankiewiez tnszewski w Wronkach:
S fel Htittnera, w Śremie- R Kmóidi r ? (7 Łeon Mianowski i Ho- “ wie: A. Neítmanl w Grabówki U?ger w »*»'• -
e?J. Ueberle, w Inowrocławiu ■ Hntńi^w0^1 " r"('zesni : Cukiernia 
i Jakóba Appla (Karol Beyer) w P eszewie-'í 'LJa^od?id8k> i Filia 
= ewicz, w Ostrzeszowie: W. KÏrweœ w‘ wmW? 1 T- Musie- 
o kowski, w Żerkowie : A Hubert łosławio. W. Jezior-

Pkos7uiekXzty’ szpilki do ¿Z \ ■

derkT podróżne i ^żn^nSerkĘ ^tkin«ońa_
,*f ««MS? im
~ 8 szelki, laski na- do Pazl!°gci, pu- “’“i1’ ,ya4, Ri-mĄ 3 

I S 1 rasole, grzebienie ; deJka do P^m. &ad at ‘V™- rS g 
| | < i szczotki, chustki Eru.' do cygar i' BónófciS^oi " ” “

= płaszcze kąpielo- PaP*erosów, port- ”« Gn- 
we, wszelki- ar mon,itkl. «Tgarm- sUtta Lohs , 
tykuły toaletowe.'; czki’ rosyjskie ! ^"b,Sant

i papierosy. j vnaram.
Salony do fryzowania

z amerykańskim urządzeniem do szamponowania.
Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej

J. _____________ __
POZNAŃ,

Chwaliszewo 74, I, obok
M3 »© *2
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sezon l’ole'hłni «r wiclkiin wjw

•• --- — l’XKVUUIIUl
nader nizkich cenach.
tanio, przjtem rzetelnie i pod'gw'arañcyV

Na obecny
borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach, 
KękaM-iczki jelonkowe i glansowane, 
Parasole jedwabne i wełniane, 
krawaty kolorowe i czarne w gustownych 

dmęjszych fasonach, '
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,

wbojczJ•«> kołnierzyki
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

(707)
najmo-

Pasy. do lokoiuobii bez końca 
Płncbty nicprzemakaine dla Iokomobil. 
w orki do zboża.
^’Zszc«. ”T#v’‘e“ 1 "• 8““y

»paknuck asbeslouy «raz wszelkie inne przv. 
bory dla gorzelni i cukrowni '

poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
IZ. Mazurkiewicz

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

R 1 Ô I 'ni ii! W HSWA» im Tspui.

lary, binokle Pra'vdzlwe rafenou-skie oku.

-kitli cenach, sZe km reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
' ‘ nod ................ ( 2478)

"'lelku Kycerska ulica nr. 8.

CO

rcs_ra
V
c«MU>>■M
«

w
o

magazyn I
M E B LI
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam ściś1« 
według- zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie|Gę,

o<o

3
M-*<ONO3
O

C3
SD
CO

SD3OO

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarme z patentowanemi ramami żelaznemi

Poznań, Szeroka 
poleca

-»i« g™m„°m:/e,WOSk" bia'e’“ !

SK^ŁSSir'’ (M8)

(notki Paryzkie do wiecznej lamnw » nn 
celanowemi pływakami. y P r"
fewiece wykonywa się także za zamówieniem nrzv nn 

daniu długi i ciężkości. cieniem przy p0-
ysyłkiośc uskutecznia się odwrotuie.

nr. 24

budowane u

Rohey 1 Sp.
Keprczentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

z fabryk renomowanych po cenach febrycznych usKuteczma się odwrotnie
poleca we wielkim wyborze łf ' -"— —   —

w. witąjewski R- ŁoporowsM
Poznan, ŚW. łVIa.rr.in 18 PiWnań Li).,zł™A__ - i —Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: /7ca'i
Lampy do pianin gustowne j najpraktyczniejsze w tym rodzaju 

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie cała kio wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grające-o) aostatecznle Łałd kla- 
Rozmaite automat, instr. muzyczne graiace tysiące sztuk roz

*■-*> <*«'• s>"-

Niniejszem donoszę uprzejmie, że moją (77
Fabrykę powozów

■zeniosłem z Wielkich Ga.rhnr m- ñi

(770)

Poznań, Podgórna ul. nr.
- , poleca swą (2l5\
fabryk? wyrsMw g taJstó | meaiądgu
oraz'!»-™1''“1"“ "'S2elkldl Prac " te« wchodzącydi.

lejarnią dzwonów i metali,
paneu-t, i ,,-s2elkie i,me p,.zedro|otj spJŻCTe , z i„n"X°g

7.

m

jak najtańsze ceny! 55.

55_Heimann Lessler. 55.
_ĄS:_Stai>y Rynek .>.>

F. PIOTROWSKI
poleca swój skład dobrze zaopatrzony “

w rozmaite materve
krajowe i zagraniczne na ubrania mezkie in t - 
ubrania po cenach przystępnychQ zj JAk?te? 1 S»towe
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze Wykouu^

(433)

przeniosłem z Wielkich Garbar™-. 51
na Szeroką ul. 15 (Hotel Paryzki),

U?zesnZ™1TyWSZy ,takow<P Jestem w stanie wszelkim no­
woczesnym wymaganiom zadosyc uczynię.

? NePwege7niw fabGkach ™n Guiet & Co. w Paryżu, 
i^eweges w Londynie, L. de Raettera w Bi ‘ ‘SeWwgwielZ ^°udynię, L. de Raettera w Brukselfjako 

AV / V^næJszych fabrykach niemieckich, 
spiesznie i tanb zamówienia wykonuję pod gwarancyą

Jedyna zaszczytnie znana

Lejarnia dzwonów i metali

, . ulica Podgórna nr. 3
PO odlewu nowych kościelnymżdOwielkości z pięcioletni ŁSyą PrZelWU Starych dz"™d" ka- 

dlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnśj lejami, -¡¡¿gig4'*

«T- Scłioen.

Skład mój hurtownv 
prawdzîwéi

3 Ä T V

(536)
Andr^éj Sánenle,

fety Marciu li, u piętro>

3 koni wraz z szorami 
i koczyka odbędzie się przy 
placu Działowym w poniedzia­
łek d. 25 paźdz. przed po­
łudniem o godz. 11. (791)

Schoepe, król, komor. 
NB. Oba dwa konie chodzą 

także pod wierzchem.

hurtowny handel win 
i spirituozów

polecają do łaskawego uwzglę­
dnienia swój bogato zaopa­
trzony (660)

SlifaAI)
krajowych i zagranicznych

jako i
najprzedniejsze araki, 

rumy i koniaki, 
najlepsze araki, rumy i konia­
ki zestawione (Verschnitte)

zaręczając za dobrą i rzetelną 
usługę.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

herbatę
k 6, 5, 4Va m. 
za fant Chlń
sltą czar­
ną herbatę
a 6 5, 4, 3 i 2 
mrk. za funt.

Tulskie
Samowary

B.Sórti, Tort (Sn.)
Cenniki na żądanie franko. (585

lir. Sprangcra (168)
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny.
kurcz, żołądkowy, mdłości, ból 
«.łowy, załlcgmiente, kwasy żo- 
łIIm W®.’ widicle’ zawrót (głowę, 
homil’ m r<3fI,ły ltd' Znakomite na 
hemiroldy 1 trwady brzuch. Spra 
Wiąją szybko 1 bez boleści stolec 
przywracąjąe apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

200,000 Mrk
Z instytucyi prywatnej mam do 
wypożyczenia bezpośrednio po
landszafcic poznańskiej w obrę­
bię /3 taksy po 4y2o/o. (644

Julian Reichstein
Poznań, Berlińska ulica nr. 10.

Elew gospodarczy,
który juz praktykował, poszukuje
Xa:iemie)7dladaBzegoPkSztalcJe-
lit Z ę'z 777 wipl0Sję przesłać pod 
nt^A. Z. 777 Bksped. Kur. Pozn.

Potrzebny (823)

PISARZ
24n°?veni- nagrodzeniem
czne zS' 1 StóL WDsnorę- 
czne zgłoszenia z dołączeniem 
oópisów świadectw, kS 
s.« me zwraca, prz^jm^

Dóbr Säin n w til l*r> /i 1



Obicia i rolosy poleca po tanich cenach han­
del materyałów piśmiennych, 
galanteryjnych i alfenidy

ANTONIEGO ROSĘ w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić Eamięiscowym na żądanie franko.

re wielkim wyborze w naj- 
iwszych deseniach z fabryk 
ancuzkich i niemieckich

®)

FABRYKA g
; wyrobów stolarskich budowlanych i mebli s
* z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
’ w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49

wszelkie roboty stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody, i 
Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych ziirnali

Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

wykonuje
B
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posadzki, 
i t. <1.

SKŁAD MEBLI,
i robót wyścielanych

Alfenidowe sztućce stołowe
do wypraw ułożone w Puzdra^’ ’^^¡^jdroższYch wyrobów

gySWk »• » £
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łj żek d J ’

1 łyżka półmiskowa 7 20 M. Hj^a wazoja 1,-0
12 ławeczek do noży 13,20 MrK. „„»nndar-

caly ten komplet najniezbędniejszych w codziennem g 
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżej w mienionych sztućcy powszechnie uzna­

nej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych. 1 ‘
ktycznego użytku służących przedmiotów anek
■stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadła, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa- 
rancyą za dobroć i trwałość tako vych w używaniu.

rr Skfcć3LI“łŁł Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Specynlny Hl<łn<l -wyl-otłó-w

luster, marmnrow
zaopatrzony w jak największy wybór towarów.

Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, 
w różnych stylach po cenach fabrycznych.

Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicersKicn. ,-

S Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie U mnie W, ujrabiam
« we własnej fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów, p 
fe dających takowe dopiero z drugiej ręki.
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mieszkalne, salony, buduary, pokoje
(263) 

gościnne i t. d.

Główny skład!!
CZKKOŁADĘ

z fabryki Menier z Paryża, Suchard z New- 
ebatell (522)C ncao holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce­
nach fabrycznych.

A. W. ZUKOMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.
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Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatyki, tnwalnie, umbracu^^ 
maszki na chorągwie i baldachimy oraz po.j « 
części do ornatów i kap: słupy, szkaplerze, 
i Arendzie polecamy po cenach umiarkowanyc1 •

Sławski & Bogusławski

1 w oryginalnych

a
malarz dekoracyjny 

Poznań, ZLzDnzcim ©
poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

O ’E — N ® o .- >> 65 C S te —■»z ® Sja „ S+1 J¡ ® h-g o.g fe•§ .2 S a 3gjs te ..ę.&SSS... -S.

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

ifajnowsze

z naj pierwszych domów za 
granicznych, jako 
też i krajowych na^A

polecam:
t-Sonchong I funt 5 marek (nr. 

skrzynkach po 5 funtów).
II funt 4 marki.

(523)
mięszana nr. I funt 9 marek. 

Pecco mięszana nr. II funt 6 marek. 
^Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki, 
.g (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 

Pecco kwiat 9 marek.
Z,Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 
:S nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
■f^Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

s A. W. Żuromski

p, A 
e3

••55» fi
g 'łc Souchong
| ^Souchong III funt 3 marki.

i Pecco mieszana nrtí Souchong 
Souchong

^Po z n a ń ,
N

skład herbaty.
naprzeciw teatru polskiego, 

cławska ulica 25.
Filia: Wro-

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych Itd.
w najozdobuiejszeiu, jako też i pojedyńezem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i uajuo-
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

nadchodzący se­
zon odebrał 

poleca

>O‘

2?’
'h°-iul1AV

A > Jr-oąreiuin phi
v

V ę>^^od i ąnujnz íjoázsay 
Siąpy‘feiuuu.i 

^mąsiuu ąuf afnuoą^M. uavjo 

-aiMB.ią sa.iJfBz ai aakzpoipM

eiusiMOinez 9I)||3zsm

w wieku 30 lat, 15 lat przy gospo­
darstwie, katolik, umiejący mówić 
po polsku, obeznany z prowadzeniem 
kolei polowćj, pługa i arowego z dra­
łowaniem itd., posiadający doświad­
czenie w chodowli buraków i karpi, 
będący od 6 lat w mi-jscu na go­
spodarstwie z 6000 morgów, poszu­
kuje na 1 Stycznia 1887. lub też 
póżniój stałego stanowiska, gdzie- 
by mógł własny dom prowadzić. 
Oferty sub. M. 790 uprasza się do 
Ekspedycyi Knryera Pozn.

Poszukuje się
Nauczycielki egzaminowanej, mnzy-

kalnój, zupełnie młodej, na 500 
marek pensyi.

Nauczycielki niemuzykalnej do mia­
sta powiatowego w Królestwie na 
150—200 rubli. (805)

K E. Koczorowski,
Podgórna ul. 7._____

Kancelisty
poszukuje (810)

Jażdżewski, adwokat.

Urzędnik gosp.
pilny, sumienny, energ., obezn. do­
kładnie z każdą gałęzią przemysł, 
ról. poszuk. posady jako żonaty lub 
kaw. od 1 stycznia lub zaraz. Ła­
skawe oferty uprasza sub. ćr. 807 
do Ekspedycyi Kuryera.

-w- "W "W • skawe oferty uprasza sub. G1 1 1 d° EksPedycyi ^1'yera.JN dg I UUM Panny

Poznań, św. »Marcin nr. 16,

ś Jedyny polski
5 składmachin do szycia
jj poleca najlepsze machiny Slngera, 

lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

.2 Machiny
g do wyżdżymania bielizny,
* wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

S3
s.

pracownia reperacyi-
Ceny bardzo przyste.pne, wal 

>4 ranki dogodne.
g Rodacy! zanim kupicie u innego, 

się najprzód u swego.
przekonajcie

jako to: krzyże, obeliski, płyty, podu­
szki itp. z rozmaitego marmuru, piaskowca, granitu 

syenitu, figury św. Pańskich, cegłę sza­
motowy, rury na mosty i przepusty, rurki 
do drenowania, dachówkę śli^zkią, tekturę 
smolowcowaną własnej fabryki, smołę an­
gielską, poleca C'^‘0

A. Krzyżanowski, Poznań.
Poznań, Rynek 53

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzklej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.

począwszy od 12 do 60 mrk. 
„ „ 15 „ 60 „
„ „ 4,50 „15 „

„7 „ 18 „
„ 12 „ 50 „

Paletoty
Ubrania
Spodnie
Żakiety
Szynele
Ubiorki dla chłopców „ „ 3 „ 10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej mate- 
ryi — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
terri krajowych i zagranicznych. — ObstalunKl 
wvkonuję w 34 godi- podług najnowszych zur- 
nali — Także zwracam uwagę Wielebnemu 

iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podługDuchowieństwa
I najnowszej mody i dobrego kroju,

Ceny i ale je wy Me tanie

5JJJ

Handel futer i kożuchów
w Ostrowie

poleca na nadchodzącą porę zimową wiellti wybór mezKich i dal“‘ 
shleh Futer, muf, Kołnierzy, worKow do nog, djua- 
nów i czapeK Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy­
stępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
szybko i akuratnie.______________________________

Wilhelmowska ul. 27.
poleca:

Obiady w abonamencie i po za domem po 1 Marce. 
Potrawy i la carte każdego czasu od 8 godz. rano do

13-tej wieczorem w wielkina wyborze.
Delikatesy stosownie do pory roku.
Win'a z8npk>™’zaęduych domów. Piwa prawdziwe: 

Monachijskie, pilzneńskie i kobylopolskie. v •
Podejmuje się także dostarczaniu obiadow i kolacyi 

smacznie i z wszelką eleganeyą przyrządzonych.___

■ biegłe w szyciu okryć, mogą się 
zgłosić (799)
ulica Wilhelmowska 26.
Doskonała

gospodyni
(817)

z dobremi świadectwami, poszukuje 
miejsca na probostwie lub na folwar­
ku. Łask. of. upr. adr. E. Janisze­
wska Neu-Bilitz 61 p. Adlersliorst.

Poszukuje się zaraz (815)

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekofatorską przenio­
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

H HH towarzyszki podróży
do Włoch.

Of. Konikowe p. Kościan.

łtÓ£

Asfcot Karlewicz,
tapicer i dekorator. 

Berlińskiej i MJyAskićj ul
w domu pana Fekerta

Mój bogato zaopatrzony (7H)
©KŁAD

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ. ULICAWILHELMOWSKA Nr. 7.

Nauczycielki egzam. muzykalne. 
Nauczycielki do młodszych dzieci 
muzyk. Dwóch nauczycieli domo­
wych; jeden z nich muzykalny. Bo­
ny frehlowskie Niemki. Służący bez­
dzietny; którego żona zna się dokła­
dnie na kuchni.

Agecya Fontowicza.

Ucznia

do handlu materyałów budowlowych 
poszukuje (829)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę dn. 24. bm.

Koncert
smyczkowy.

| Początek o godz. i1/’- Wstęp 25 fen.A. Thomas.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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